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REFORMA 
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Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco- 
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
nistracya Nowej Reformy w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika. 


Finanse Galicyi. 


A. 

Powiedzieliśmy w jednym z pierwszych arty- 
kułów. że dwa są tylko sposoby uzdrowienia fi 
nansów, chornjących na brak równowagi między 
dochodami, a wydatkami. Trzeba jak zawsze, gdy 
o równowagę idzie, albo na jednej szali ciężaru 
dodać, albo z drugiej szali go njąć. Jedną szalę 
tej wagi, która do równowagi dojść jakoś nie 
może, są docbody, drugą wydatki. Trzeba więe 
albo przysporzyć dochodów. -— albo zaoszezędzić 
w wydatkach. Wykazaliśmy następnie, iż oszczę- 
dności te musiałyby być bardzo zraczne, i że 
tak znacznych zaoszczędzeń nie można w żadnym 
innym wydatku uczynić, jak tylko w wydatku 
na spłatę długów, tak indemnizacyjnych jak i fun- 
duszu krajowego w ściślejszem tego słowa zna- 
czeniu. Na tej też podstawie oparliśmy program 
konwersyi wszystkich długów krajowych, będący 
par czcellence programem oszczędniościo 
wym, modyfikując dawne projekty konwersyjne 
o tyle tylko, o ile tego zmieniona w ostatnich 
dwóch latach sytuaeya i podniesiony projekt poży- 
czki kolejowej wymagały. 

Wiemy, że program ten ma licznych i możnych 
przeciwników. Są między nimi i tacy, którzy na 
wet argumentów żadnych słuchać i żadnych obli- 
czeń badać nie che} — ale jak Wallenstein nie 
znosił kota w pokoju, tak oni mają jakąś do kon- 
wersji nieprzezwyciężoną awersyę. Otóż zarówno 
do tych, jak i do licznych tych przeciwników, 
dla których ostatecznie decydującym argumentem 
jest obciążenie przyszłości i strata na kapitale, bo 
nie chcą uznać tego wszystkiego, co obie te uje- 
mne strony każdej pożyczki równoważy, a ra- 
czej znacznie przeważa — do tych wszystkich 
zwracamy się z wezwaniem: niech przed- 
stawią inny projekt — ale taki, któryby 
odpowiadał wszelkim potrzebom Te potrzeby 
zaś są: 1) pokrycie niedoborów lat 1898 do 
1898, wynoszących około 1?/, miliona corocznie — 
2) ntworzenie funduszu kolejowego w wysokości 
najmniej 7*/, miliona — 3) spłata długu z rokn 
1892 w wysokości 1,650.000 złr. — 4) zape- 
wnienie spłaty długu do skarbu państwa w wy 
sokości 6,275.000 złr. Dalej program ten powi- 
nien być taki, aby kraj przynajmniej do końca 
spłaty indemnizacyi, więc do roku 1898 był wolny 
od potrzeby zaciągania nowych pożyczek — do- 
tychczasowy bowiem system ratowania się matemi 
eorocznemi pożyczkami jest bezwarunkowo 
wykluczony i nadal niemożliwy. 


Przeciwnicy konwersyi powinni szukać pro- 
gramu uzdrowienia po stronie dochodów fun- 
duszu krajowego. Jeżeli nie chcą obciążać 
przyszłości — muszą obciążyć, może nawet prze- 
ciążyć teraźniejszość. Przykłady takich heroi- 
cznych prawdziwie wysiłków finansowych miewa 
liśmy już — n. p. Włochy ze swoim podatkiem 
od mlewa. 

Takim środkiem heroicznym byłoby n. p. ła- 
twe — a jednak z drugiej strony bardzo tru- 
dne — pokrywanie niedoborów dodatkami do 
podatków w całości. W takim razie n. p. na 
rok 1898 trzebaby rozpisać dodatki krajowe w wy- 
sokości 89 + 13 t. j. 52 ct. — indemnizacyjne 
jak obeenie 29 ct. — razem 81 et. i jeszcze 
następnie mniej więcej co trzy lata podnosić 
o 2 et. — tak, że na rok 1899 wypadłoby 
85 et. dodatków. Można jako argument za tym 
programem przytoczyć, że kiedy na rok 1882 
rozpisano dodatki w łącznej kwocie 57 et. już 
wówczas wołano, że to ostateczna granica, po za 
którą ani kroku dalej — a jednak granicę tę tak 
przekroczyliśmy, iż dziś, po 10 latach. płacimy 
o 11 et. więcej i jakoś to wytrzymujemy. Praw- 
da — wytrzymujemy, „aber fragt mich nur 
nicht — wie?* Wytrzymujemy 1 przyzwyczaili- 
śmy się — ale nam się jednak zawsze przypo- 
mina ów Iwaś, który umierającemu ojeu, zaklina- 
jącemu go, żeby oddał sasiadowi grunt, niepra 
wnie przywłaszczony, bo inaczej ojcowska dusza 
w piekle gorzeć będzie — odpowiedział: „tatku — 
tam w piekle tylko z początku tak źle — potem 
można się przyzwyczaić”. I jest jeszcze 
między owem podniesieniem dodatków od 1882 
do 1898 a tem, jakieby tu było konieczne, ta ar- 
cyważna różnica, Że tamto postępowało stopnio 
wo — to zaś musiałoby nastąpić gwałtownym 
skokiem o 18 et odrazu Gospodarka wszelka 
zaakomoduje się ostatecznie do pewnej gra- 
nicy do podwyższonych ciężarów — ale skoki 
gwałtowne mogą być zabójcze. Wszakże kto ma 
na tyle odwagi — to n. p. wojuje argumentem, 
iż reprezentacye powiatowe lub gminne czasem 
od jednego zamachu podnoszą dodatki do poda 
tków o 15 et. i wyżej — ten niech z projektem 
takim wystąpi, niech go broni. Będzie miał przy- 
najmniej to za sobą, że wie, czego chce, I że 
proponuje środek, który istotnie do cela pro- 
wadzi. 

Komu zaś ten środek wydałby się — zgodnie 
z naszem zapatrywaniem — zbyt heroicznym i 
zanadto obciążającym wszelką produkcyjną pra- 
cę, niech próbuje innego, który jednak wymaga 
przeniesienia akeyi z pola czysto krajowego na 
państwowe. 

Podczas wstępnej rozprawy nad reformą po- 
datków bezpośrednich, była w Izbie poselskiej 
Rady państwa mowa o przekazaniu pewnej czę 
ści dochodów z podatków na rzecz autonomii 
krajowej. I odbyła się wtedy czuła scena między 
posłem Abrahamowiczem a posłem Plenerem, 
którzy po raz pierwszy, odkąd zasiadają obaj 
w lzbie, padli sobie w objęcia, oświadczając i 
stwierdzając publicznie zasadniczą zgodę 
na taki projekt, Od tej zasadniczej zgody jednak, 
do urzeczywistnienia myśli — jeszcze bardzo da- 
leko. Mamy podstawy do mniemania, że projekt 
reformy podatków bezpośrednich będzie odbywał 
bardzo długą wędrówkę komisyjną, która może 


mu się stać prawdziwie męczeńską drogą. Co zaś 
niewątpliwe, to że przed Nowym rokiem zała- 
twioną ta sprawa nie będzie. Zresztą myśl, na 
podstawie której została owa zgoda stwierdzoną 
jest jeszcze bardzo nieokreśloną. Czy państwo 
zrzecze się jakiej części swoich obecnych 
dochodów na rzecz krajew ? Oczywiście nie. Ono 
tego zrobić nie może, a gdyby nawet mogło, to 
z pewnością nie zechce. Ostatecznie więc, jeżeli 
mamy co z tego zyskać, to zawsze tylko przez 
podwyższenie dochodu z podatków i odstą- 
pienie zwyżki krajowi. Byłaby to zatem inna tyl- 
ko forma dodatku. Funt fig czy fig funt — 
wyjdzie zawsze na jedno Oddać w zarząd 
kraju te podatki lub jedną ich kategoryę i 
w tym zarządzie szukać dla kraju dochodu,, by- 
łoby niebezpiecznie. Raz dlatego, że dzisiaj po- 
bór dodatków krajowych nie nas nie kosztuje, bo 
pobierają je urzędy podatkowe przez proste doli- 
czenie, a powtóre, że wtedy kraj byłby wykona- 
wcą tego, co dla ludności bardzo uciążliwe, a 
zwłaszcza w pierwszych czasach po reformie, 
zanim się „przyzwyczaimy* (porównaj znowu 
„lwasia*) będzie szezególniej dotkliwe. Inna 
rzecz, gdyby krajowi dano ustawodawstwo 
o podatkach bezpośrednich, 7 obowią- 
zkiem płacenia rządowi pewnego ryczałtu. Ale 
to wymagałoby takich zmian politycznych w kie- 
runku samorządu, których rychło oczekiwać nie 
można, i do których nasza delegacya — proszę 
się nie gniewać! — jakoś nie zanadto silną nam 
się wydaje. Więc w podatkach bezpośrednich 
tylko podanym wyżej heroicznym i zbyt gwałto 
wnym środkiem nagłego podwyższenia dodatków 
można szukać lekarstwa. 

Ale możeby go można szukać po stronie po- 
datków pośrednieb. I tu nasuwa się przede- 
wszystkiem najcierpliwsza z wszystkich 
ofiar bezpośredniego opodatkowania — wódka. 
Dziś już wszyscy wiemy, że obawy, z jakiemi 
przyjmowano ostatnie, tak znaczne podwyższenie 
podatku wódczanego, nie ziściły się. Produkcya 
krajowa nie spadła, raczej się podniosła. Produ- 
kujemy rocznie od 350 do 380 tysięcy hektoli- 
trów. Liczba gorzelń nie spadła. Niech więe 
przeciwnicy konwersji zważą, czy 
tu nie byłoby pole do uzdrowienia 
finansów krajowych przez podnie 
sienie dochodóów. Gdyby do podatku wód- 
czanego dodać 5 złr. od hektolitra na rzecz kra- 
ju, uzyskałoby się 1,750000 do 1,900.000 złr. 
rocznego dochodu dla skarbu krajowego. to zaś 
wystarczyłoby i na pokrycie niedoborów i na sto- 
pniowe utworzenie funduszu kolejowego a po 
spłacie indemnizacyi możnaby wtedy urzeczy- 
wistnić oczekiwaną dawno ulgę, przez zniżenie 
dodatków krajowych do podatków bezpośrednich, 
wprawdzie nie w całej wysokości obecnego do- 
datku indemnizacyjnego ale zawsze w dość zna- 
cznej części. Naturalnie, że nie mogłaby tego zro 
bić Galieya sama, bo zabiłaby od razu swoją pro- 
dukcyę spirytusu, ani Austrya sama ale Austrya 
i Węgry. Musiałaby wtedy w obu połowach mo- 
narchii przejść ustawa, poduosząca podatek wód- 
czany 0 5 złr. od hektolitra, w Austryi z tym 
dodatkiem, że owe 5 złr. będą pobierane na 
rzecz funduszów krajowych. Kraje z pewnością 
zgodziłyby się na to, a eo do Węgier, to trudno 
przypuszczać, aby p. Weckerlemu taki przybytek 
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w dochodach był niemiły. Ale jeżeli mamy wejść 
na tę drogę, należy to przeprowadzić w jesiennej 
sesyi parlamentów obu połów monarchii, ażeby 
Sejm w swej sesyi zimowej miał już sytuacyę 
wyjaśnioną. 

Nie podajemy tego, jakoby to był nasz projekt, któ- 
rybyśmy gorąco popierali. Wyznajemy, że z dwóch 
sposobów przywrócenia równowagi w budżecie 
zawsze nam jest milszy projekt oszezędnościowy, 
aniżeli taki, który podnosi dochody — naturalnie 
wtedy, jeżeli oszczędności nie mają być ezynio- 
ne na wydatkach produkcyjnych. Spłata długów 
— w gospodarce publicznej — jest wydatkiem 
najmniej prodakcyjnym, ona też w pierwszym 
rzędzie kwalifikuje się do tego, by na niej czy- 
nić oszezędności przez rozłożenie na dłuższy sze- 
reg lat. Podwyższenie dochodów, jeżeli wynika 
wprost z jakiegoś przedsiębiorstwa, zawsze na- 
stąpić może tylko przez nałożenie nowego lub 
podwyższenie istniejącego ciężaru. Wolimy przeto 
uważać to jako dalsze rezerwy, które się 
wyprowadza w pole dopiero w ostatecznej po- 
trzebie. I dla tego póki oszczędności są możliwe, 
są nam one milsze od zwiększenia ciężarów czyli 
dochodów — konwersya jest nam milszą od opo: 
patkowania. 

Ale jeżeli większość sejmowa ma zawsze przed 
konwersyą uciekać jak Wallenstein przed ko- 
tem — niechże ma odwagę podjąć i wykonać 
program powiększenia dochodów, tj. ciężarów. 
Ofiarę jedną lub drugą ponieść trze- 
ba koniecznie. Trzeba — powtarzamy to — 
albo przyszłość obciążyć, albo teraźniejszość 
przeciążyć. Kto się waha obciążyć tę przy- 
szłość, dła której się dziś ciężko pra- 
cuje, dla której już ponosi się ofiary takie, iż 
niedawno jeszcze uznawano je niemożliwemi — 
tę przyszłość, dla której zakłada się szkoły, ule- 
psza się komunikacye, wskrzesza się zamarłe ga- 
łęzie przemysłu, melioruje się warsztat rolniczy, 
reguluje rzeki, podnosi hodowlę bydła i t. p. — 
tę przyszłość która zbierać będzie owoce, 
gdy my dziś tylko posiew czynimy — kto. po- 
wiadamy, waha się przyszłość tę obciążyć u mia r- 
kowanym ciężarem, rentą mniejszą od 
tej jaką my dziś płacimy, — ten powi- 
nien, musi mieć odwagę włożenia całego cię- 
żaru na barki dzisiaj żyjącego pokolenia. Niech 
się ugina, niech jęczy, niech pracuje — dla tej 
przyszłości. Ale niech ciężaru nie rzuca 
tak że nie wiadomo, kto go ma dźwi- 
gnąć, bo on sam leżeć będzie nie ka- 
mieniem, ale skałą na drodze naszej 
pracy. 

Sejm tegoroczny rozejść się nie może bez 
załatwienia sprawy finansowej nie na rok, ale 
stale. On nie może zakończyć się uchwałą: „nie- 
dobór 1,800.000 pokryty będzie zapomocą po- 
żyezki* — bo taka uchwała to uwiecznianie sy- 
stemu, który na kraj nasz ściąga słasznie zarzut 
gospodarki bezmyślnej a więc lekkomyślnej. 
który przedstawia kraj jako nałogowego dłngo- 
roba (sit venia verbo!) eo to zapożyczywszy się 
wszędzie, zaczyna już pożyczać u przyjaciół (po- 
życzka z r 1893!) -- bo taka uchwała może się 
pewnego dnia okazać albo niewykonalną, albo 
tylko pod bardzo uciążliwemi warunkami. 

Uporządkowanie finansów kraju — to usunię- 
cie jednego z czynników politycznej jego niemocy. 


Ono teraz nastąpić musi — bo chwila już jest 
ostatnia. A nastąpić może tylko przez oszczędność 
na spłacie długów, a więc przez konwersyę, 
albo przez wydatne, bardzo znaczne podwyższe- 
nie ciężarów 

Wybierajcie ! 


Tkliwa przyjaźń. 


Zanim delegaci francuscy dotarli na kongres 
kolejowy do Petersburga, nie mogli się powstrzy- 
mać od zamanifestowania swych afektów dla Mo 
skali już w czasie swej podróży, a w tym celu 
wybrali Warszawę, stolicę Polski, na pierwsze 
miejsce swoich popisów politycznych. 

Urzędowy Dniewnik Warszawski zamieścił na- 
stępujący komunikat, który w tłomaczeniu powtó- 
rzyć musiały dzienniki warszawskie : 


„W obozie mokotowskim, podczas ceremonial- 
nego eapstrzyku, odbytego dnia 5 (17) sierpnia, 
byli obeeni niespodziewani a drodzy goście — 
Francuzi, którzy w przejeździe do Petersburga 
na zjazd kolejowy, zatrzymali się przez dobę 
w Warszawie. Członkowie delegaci tego zjazdn 
z p. Pieardem, pomocnikiem ministra robót 
publicznych na czele, w czterech powozach przy- 
byli do obozu właśnie w tym czasie, gdy w ocze- 
kiwaniu sygnału. na frontowej linii obozu zebrali 
się wszyscy śpiewacy i orkiestry pułkowe. Linia 
ta była ozdobiona tiagami i iluminowana lamp- 
kami, roty stały w grapach malowniczych, a 
gdzieniegdzie, w odstępach między pułkami, wi- 
dać było publiezność postronną. przybyłą ze wsi 
sąsiednich i przedmieścia popatrzeć na ten wi- 
dok. Latarnie do noenych ruchów, różnej barwy 
w każdym pułku, i pochodnie przydały się tym 
razem na cel niezupełrfie wojskowy: oświecały 
ścieżki i placyki na przestrzeni całej linii fronto- 
wej obozu. Na znak dany przez rakiety, śpiewa- 
cy i muzykanci wszystkich pułków, na czele im- 
prowizowanego pochodu z pochodniami ruszyli 
na placyk przed cerkwią dywizyi. gdzie stanęli 
w porządku, zawczasu wskazanym ; tutaj zebrali 
się także oficerowie i naczelnicy i tutaj zapro- 
szono gości. Niedaleko stąd uszykował się pnłk 
litewskiej lejb-gwardyi, przybyły dla ceremonii 
ze swego obozu, i baterya do dawania salw. Kie- 
dy muzyka zagrała: „Boże cesarza chroń“, Fran- 
cuzi pozdejmowali kapelusze i'głośno zawołali: 
Vive la Russie! Grzmiące „ura!“ dziesięciu ty- 
sięcy głosów rozległo się w odpowiedzi i długo 
nie umilkło. Chmura, posuwająca się po niebie 
dość szybko z zachodu na południe, kilka razy 
zajaśniała błyskawicą, w oddali rozległ się grzmot, 
ale „ura!“ nie ustawało. 

„Oto ucichły grzmiące okrzyki; śpiewacy od- 
śpiewali: „Bądź sławna z tego, Katarsyno!* 
Odegrano kilka utworów, grywanych zwykle 
przed capstrzykiem ceremonialnym. Ze względu 
na gości odegrano francoski hymn narodowy; 
znowu rozległy się okrzyki: „Ura! Viv: la Rus- 
sie! Vive la France!* a następnie już odegrano 
capstrzyk i zakończono ceremonię. Modlitwy 
„Ojcze nasz* i „Zbaw Panie* były odśpiewane 
przez połączony chór wszystkich pułków trzeciej 


GRUSZCZYŃSCY. 


Opowiadanie nauczyciela. 
Przez 


walory Marren., 


G (Cigg dalszy). 

— Cóż znowu! — zawołałem przerażony jego 
stanowczością — widziałeś ją raz jeden, przez ten 
czas nie mogłeś ani jej poznać, ani ocenić, ani 
nezynić postanowienia. Poczekaj, niech noe przej- 
dzie nad tem wrażeniem, może ona zwieje ślady 
ego. 

j Pei głową przecząco, z tym wyrazem 
determinacyi, który znałem dobrze. Pp. 

— Nie — wyrzekł, — znam siebie, mówiłem 
zawsze, iż moja godzina nie nadeszła; dzis... 

Zatrzymał się, bo w tej chwili bursztynowa 
cygarniczka, którą miał w ustach Hieronim, roz- 
prysnęła się na drobne cząstki. Odłamy jej wpa- 
dły w ogień i buchnęły płomieniem, inne roz- 
kruszone posypały się na ziemię. 

A to co? — zapytał zdziwiony. i 

Hieronim pochylił się, niby zbierając kawałki, 

tak iż Lucyan nie mógł widzieć jego twarzy, bo 
gdyby ją zobaczył, jak ja w tej chwili, nie potrze- 
bowałby więcej pytać. 
To nie — wyrzekł, siląc się zapanować nad 
głosem, co wiązł mu w gardle ochrypły i drżą- 
cy, — bursztyn był pęknięty, a teraz pękł do 
reszty. 

Cisnął w ogień resztki, jakie pozostały mu w 
ręku i patrzył, jak odłamy skamieniałej żywiej 
zajmowały się jedne po drugich, z takim wyra- 
zem, jakby rzucał tam serce własne i widział je 
zamieniające się w popiół, 

Ja nie mówiłem nie, widząc, że wszelkie usi- 
łowania moje obracały się wbrew chęciom; był- 


dzie zamknąć usta jednem słowem, przecież na |ledwiem się poruszył, on powstał i ruchem szyb- 
to trzeba było powiedzieć mu wprost: „Przestań, |kim, jak skok ranionej pantery, znalazł się prze- 


bo ta kobieta jest ukochaną brata twojego". A 
czyż mogłem to uczynić, gdy widziałem oczy 
Hieronima płonące w cieniu, w którym ukryć się 
usiłował, kiedy te oczy nakazywały mi milczenie 
i błagały o nie całą wymową boleści swojej. 

Są chwile, w których nieszczęście spełnia się 
w oczach naszych, a my obezwładnieni patrzymy 
na to w milezeniu, z założonemi rękami, bo nie 
uczynić nie jesteśmy w stanie. To była taka 
chwila. 

Lueyan tymczasem ciągle rozpowiadał o niej, 
jakby upojony wspomnieniami. Piękna Minia by- 
ła to jedna z tych kobiet, które oprócz piękności 
posiadają urok jakiś, działający nieprzeparcie na 
męskie serca, których jasne spojrzenie nęci jak 
otehłań, dziecięcy uśmiech rozbraja, a wdzięk po- 
zostaje w pamięci niby wytworna harmonia, Lu- 
cyan mówił także o słowach, jakie zamienili, dzi- 
wił się wykształceniu leśnej rusałki, bo ta przy 
prostocie 1 naiwności dziecka miała wszystkie wy- 
kwintne czary, jakie nadaje wyrobienie inteligen- 
cyi. Jam się temu nie dziwił, nie darmo codzień 
przepędzała godziny całe z Hieronimem, nie dar- 
mo wszystkie nowsze publikacye znikały z biblio- 
teki i szły do niej. 

Wieczór ten zeszedł szybko dla Lucyana, ale 
dla Hieronima był on wiekiem tortur. Czasami 
tylko brat zwracał się do niego, jak człowiek przy- 
wykły odbierać odpowiedzi, i czekał chwilę. Wów- 
czas z piersi młodszego wyrywał się zduszony 
wykrzyknik, podobny do oddechu, jaki wydaje ko 
nający, a palce jego kurczowo zaciśnięte zaplatały 
się z wściekłą siłą. 

Kiedy wreszcie Locyan powstał, wyciągną? gib- 
kie członki jak człowiek zmęczony i senny, a po 
tem udał się na spoczynek, on nie powstał wraz 
z nim, nie podał mu ręki, nie odpowiedział na 
życzenie dobrej nocy, jakie z uśmiechem rzucił 
mu odchodzący. Pozostał jakby rażony gromem, 


bym chciał przerwać tę nieszczęsną rozmowę, |z wzrokiem utkwionym w wygasłe węgle ogni 
ale to było niepodobne; Lucyan mnsiał wypo-|ska, z czołem bladem jak siny popiół, który je 
wiedzieć wszystko, co miał na seren i wypowia- | przysypywał. Cheiałem iść za Lueyanem powie- 
dał też w tysiączny sposób. Mogłem mu wpraw-|dzieć mu com dostrzegł, przestrzedz go, ale za- 


demną. 

Przez chwilę mierzyliśmy się wzrokiem, a wów- 
czas kładąc mi długą rękę na ramieniu i za- 
ciskając kościste palee, szepnął przez zaciśnięte 
zęby : 

— Ty tego nie nezynisz? 

— (zemu ? — spytałem. 

— Czemu? — powtórzył głosem syczącym jak 
oddech żmii. — Bo to co ma być, spełnić się 
musi. Czy nie rozumiesz ? 

„ Nie rozumiałem, a on, widząc to, tłumaczyć się 
jaśniej : 

— (zy myślisz, że we danie i w nocy nie ści- 
gało mnie zapytanie: Co będzie, gdy ona zobaczy 
brata twojego?.. Czyż sądzisz, że nie siliłem się 
je rozwiązać, że kiedy spoglądałem mętnym wzro- 
kiem lub bladłem nagle, ono nie stawało przede- 
mną? Alboż ja miałem chwilę spokoju, alboż 
mieć ją mogłem? Czułem dobrze, iż szezęście mo- 
je było kradzionem tylko, że był to sen: dziś 
przyszła chwila przebudzenia. Albo też.. Ale 
nie, nie, nie chcę się łudzić... to być nie może!... 
A jednak?... 

Zrozumiałem że wszystkie nadzieje serca jego 
mieściły się w tem jednem słowie, że pomimo 
wszystko, eo on powiedział teraz, eo mówił sobie 
zapewne tysiące razy, wierzył, iż mógł być kocha- 
nym. Wszakże przez przeciąg wielu miesięcy, 
otwierał przed nią skarby swojej intelligencyi, 
swego uczucia zespolił się myślą z tą kobietą, 
otaczał ją bezgranicznem uwielbieniem, pozwalał 
wniknąć w swoje harde, smutne, zranione serce 
Czyż jedno spojrzenie Lucyana miało zniweczyć 
to wszystko? 

Ja przecież miałem prawo zasłonić go od tego 
ciosu! Mogłem powiedzieć Lucyanowi, czem Mi- 
nia była dla Hieronima, a wówezas on nie pod- 
niósłby na nią oczów; wiedziałem o tem. 

Ale Hieronim nie chciał na to pozwolić. Odga- 
dywał myśli moje i mówił dalej suchym, urywa- 
nym głosem: 

— Czy chcesz, żebym drżał zawsze, lękając się, 
by tych dwoje nie zeszło się nigdy? bym krył 


ukochanie moje jak hańbę i wiedział, że szczę- 
ście trwać może tylko dopóty, dopóki nie wyśle- 
dzi g> jakie ludzkie oko? Czy to byłoby szezę- 
ściem? czy nie byłoby to raczej męezarnią gorszą 
niż wszystkie inne? 

Wlepiał we mnie pałające oczy z takim wy- 
razem, że umilknąć musiałem i w duszy przyznać 
mu słuszność. 

On nalegał dalej : 

— Umiałeś tajemniey dochować  przysięgnij, 
że dochowasz ją nadal! 

Wahałem się jeszcze. Czułem, że wymagał 

odemnie więcej, niż przyrzec mogłem. 
Więc ja — wołał z dumnym wyrazem — 
ja kaleka! ja potworny! ja wydziedziczony! 
miałbym stanąć pomiędzy nią a światem. odgry- 
wać ohydną rolę więziennego stróża i w końcu 
stać się jej samej nienawistinym? Nie! ty tego 
dla mnie chcieć nie możesz. 

Miał słuszność. Są natury, w których miłość 
bez wiary istnieć nie może. Byłem pomięszany, 
sam nie wiedziałem już, co mi czynić wypada, 
więc jak zwykle czyni się w podobnych razach, 
wyrzekłem ów najbanalniejszy z frazesów : 

— Uspokój się; może ona sama. .. 

Przerwał mi suchym, urywanym śmiechem. 
brzmiącym fałszywie i bardziej gorżko, niż wy- 
rzekanie: 

— Ona sama! a więc nie mięszaj się do wy- 
padków ! niech rozstrzyga ona sama! 

Głos mu drżał, gdy wymawiał te słowa. Nie» 
równym krokiem przechadzał się po pokoju 
chwil parę, aż wreszcie zatrzymał się przed 
wielkiem oknem, przez które wpadały promienie 
księżyca i słały się srebrną płachtą na ziemię. 
Na tem tle zarysowała się jego niekształtna po 
stać i rzuciła w oczy jemu samemu. Wzdrygnął 
się cały, zatrzymał nagle i słyszałem, jak dłonie 
jego zacisnęły się tak gwałtownie, że aż stawy 
zatrzeszczały, i znów wybuchnął śmiechem: 

— Niech ona wybiera sama! — powtórzył 
przez zaciśnięte zęby. 

Nie powiedział nie więcej Tym śmiechem urą- 
gał możliwości wyboru, potworności własnej i 
bólowi, jaki go pożerał. 


Potem stanął w oknie zapatrzony w srebrną 
twarz księżyca, którego promienie mieniły świat 
caly w zaczarowane pałace z kryształów i lazuru, 
i pozostał długi czas nieruchomy z rękoma za- 
plecionemi nad głową. 

Powoli, cichy, uroczysty czar pogodnej nocy 
działał na niego, rysy ściągnięte gwałtownem 
wzruszeniem uspakajały się i wygładzały zwolna, 
rozpacz ustępowała, mieniła się w smutek nie- 
wypowiedziany: wzrok jego wytężony w głębie 
kopuły niebieskiej, po której żeglował cichy, sa- 
motny księżyce, zdawał się wypowiadać głąb myśli 
zbolałej i rzucać niebu owe wiekuiste zapytania, 
jakie po wszystkie czasy powstają w sercu nie- 
szczęśliwych. Potem zdawało się. że wielka cisza 
natury owiała go, pochwyciła w zaczarowane 
kręgi martwego spokoju jakim tehnęła ta chło- 
dna noc grudniowa, bez gwiazd, bez liści, bez 
szronu, bez wiatru, bez głosu żadnego, coby 
przerwał jej głuche milczenie. 

A gdy tak stał wpatrzony w błękit, zapomina- 
jąc, że była przy nim istota ludzka, w źrenicach 
zaświeciły mu dwie łzy srebrne i stały w nich 
chwilę gasząc rozpaczny żar spojrzenia. On sam 
zapewne o nich nie wiedział. Jak mówi poeta, 
był w tej chwili sam na sam z Bogiem, zdejmo- 
wał królewskie purpury dumy, któremi obwijał 
się, jak Cezar przed sztyletami, eo go raziły w 
serce. 

Wówczas wysunąłem się po cichu, nie byłem 
mu potrzebny, a lękałem się go zranić obe- 
enością swoją. Taka chwila nie znosi powier- 
nika. — 

Chociaż powróciłem do siebie, nie mogłem za- 
snąć ani nawet uspokoić się iej nocy, widziałem 
ciągle przed sobą jasną słoneczną wyzywającą 
piękność Lucyana i tę wie'ką boleść jego brata, 
kiedy zrozamiał, że zsgarnia mu nawet to jedno 
szczęście, jakie sobie on, wydziedziezony, wyszu- 
kał; łzy, które widziałem błyszczące w oczach 
jego. stały mi w myśli i padały na serce. 
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Kraków, 26 Sierpnia 1892. 


dywizyi piechoty gwardyi. Salwy z bateryi i ra- 


kiety, rozcinające wysoko powietrze, depełniały 


efektownego obrazu, zwykłego dla mieszkańców 
obozu, ałe oczywiście nie widzianego przez dele- 


gatów francuskich. 

„Po ukończeniu ceremonii wszyscy goście i 
oficerowie, obecni na capstrzyku, byli zaproszeni 
przez naczelnika obozu oddziału gwardyi, gene- 
rał-lejtnanta Razgildiewa do klubu ofcerskiego 
wołyńskiego pułku lejb gwardyi, gdzie podano 


herbatę i poczęstunek, zakończone toastami za 


Rosyę i Francyę, szybko wznoszonemi jeden po 
drugim. Odpowiadając na toast p. Picarda, jeden 
z dowódców pułkowych w świetnej przemowie 
wypowiedział między innemi myśl, że Francuzi 
i Rosyanie, nawet wojując z sobą, byli zawsze 
tylko przeciwnikami, a nigdy niebyli 
wrogami. Podczas kampanii krymskiej, nie 
szczęśliwej dla nas, na jednej z mogił brater- 


skich po szturmie ma kurhan Małachowski, kie- 


dy wypadło zakopywać w ziemi ciała poległych, 
nie odróżniając swoich i obcych, czyjeś szlache- 
tne serce francuskie skreśliło na jednym z krzy- 
żów napis następujący : 

Unis par la victoire, 

Reunis par la mort, 

Des soldats, čest la gloire, 

Des braves, c'est le sort... 


„Krzyż drewniany, zakończył mowca, na któ- 
rym położono ten napis, dawno znikł, ale ten 
sam napis powtórzono także na białym marmu 


rowym pomniku, wzniesionym tam następnie. 
Mowa ta wywołała zapał ogólny, gościom brakło 
słów do podzięki, i wszyscy byli rozczuleni, nie 


wyłączając także dam, które w liczbie dwóch 
znajdowały się z delegatami francuskimi. O go- 
dzinie 11 opuścili oni klub oficerski, a na- 
zajutrz wczesnym rankiem wyjechali pocią- 
e nadzwyczajnym do naszej stolicy nadnew- 
skiej“. 

Opis powyższy nie potrzebuje chyba komenta- 
rza a będzie kiedyś arcyciekawym dokumentem 
jak lekkomyślnie szafują Francuzi poczuciem go- 
dności narodowej i jak daleko im, po tylu przej- 
ściach i doświadczeniach, do tego taktu i miary 
w wystąpieniu na zewnątrz, wedle których oce- 
niać się zwykło dojrzałość polityczną narodów. 


Mowa Plenera. 


Dnia 22 b. m. stawał p. Plener przed wy- 
borcami swymi w Izbie handlowej w Chebie. 
Mowa jego jako wyraz opinii klubu zjednoczonej 
lewicy niemieckiej zawiera kilka nader interesują- 
cych ustępów. 

P. Plener omawiał na wstępie wypadki osta- 
tnich dwóch sesyj Rady państwa. Dłużej zatrzy- 
mał się przy traktatach handlowych i ustawach 
o reformie monetarnej. Mówiąc o tych projektach, 
p. Plener nie bez pewnej racyi scharakteryzo- 
wał sytuacyę w następujący sposób: 

„Od lat 15 w środkowej Kuropie przyjęto 
jako zasadę rządzenia obniżanie znaczenia parla- 
mentaryzmu i nadużywanie stronnietw. Tak wśród 
ciągłej walki stronnictw utrzymuje się wpływ 
* rządu jako jedyny. Nie można zaprzeczyć, że ten- 
deneye te doznały silnego poparcia w wielu obe- 
enych, stosunkach. Wyższe sfery naszego społe- 
czeństwa wraz z wyższemi sferami stanu śre- 
dniego, a więc te żywioły, które wskutek swego 
wykształcenia i niezawisłości byłyby najwięcej 
powołane do zajęcia wybitnego stanowiska w ży- 
ciu publieznem, coraz mniej okazują ochoty brać 
udział w tem życiu. W ten sposób ginie ważny 
czynnik polityczny. Również rośnie znaczenie 
wyższych urzędników w miarę wzrostu wpływu 
rządu. Te tendencye, nieprzychylne parlamenta- 
ryzmowi, rozwijają się tem pomyślniej, gdy tak, 
jak u mas, wielkie narodowe i inne różnice 
dzielą stronnictwa w ten sposób, że niechęć lub 
upodobanie w nieprzyjaźni przyciągają silniej, niż 
radość ze zwycięstwa, odniesionego wspólnie. To 
osłabienie wpływu parlamentu możnaby jeszcze 
usprawiedliwić, gdyby rząd ogsrnął całe publi- 
czne życie, gdyby od niego wychodziła szlache- 
tna inieyatywa. Lecz gdy rządowi rozchodzi się 
o to tylko, aby przeprowadzić własne przedłoże- 
nia, gdy z umysłu unika się wypowiedzenia zda- 
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z wycieczki w Pieniny 
skroślił 


Prof. Bromisław Głustawicz. 


4 (Ciąg dalszy.) 

Między latami 1580—1596 był starostą na 
Czorsztynie Jan Siemieński ze Sienna *) a w la- 
tach 1601—1615 Stanisław Cikowski z Wojsła- 
wie, podkomorzy generalny ziemi krakowskiej, 
syn Stanisława, kasztelana bieckiego ”). 

R. 1605 i 1613 wspominany jest Kraysstoj 
Cikowski z Wojsławic, brat rodzony starosty, ja- 
ko dzierżawca starostwa czorsztyńskiego °). 

R. 1614 podstarościm cezorsztyńskim był Mar- 
cin Grodkowski z Ropkowej *) 

Do r. 1617 Jan Baranowski był starostą przed- 
borskim i czorsztyńskim, który za przywilejem 
królewskim odstąpił w grodzie piotrkowskim 28 
grudnia 1616 starostwo czorsztyńskie Janowi Ba- 
ranowskiemu, synowi zmarłego Andrzeja Bara- 
nowskiego, kaszielana ciechanowskiego i starosty 
praśnickiego 5) Tenże Jan Baranowski był staro- 
stą praśnickim i czorsztyńskim. 

W latach 1643, 1651, 1660 był starostą czor- 
sztyńskim Jan Plnatemberg, szlachcie inflancki, 
podkomorzy wendeński, który po śmierci Jana 
Baranowskiego toż starostwo objął *). 

W r. 1701 widzimy starostą czorsztyńskim 
Stanisława Morseztyna wojewodę mazowieckiego. 


1) Niesiecki. VIII. 359. 

2) Tamże. II 135. 

3) Tamże. Acta castr cap. Sand. relat. CXI 1071 
XII. 1484; CXOI. 620. 

4) Tamże. CXIII. 620. 

5) Tamże. ©XIV. 642. 

6, Lustr. star. czorszt. z r. 1660. 


językowej w drodze ustawodawczej — 


nia w wielkich bieżących kwestyach politycznych, 
które żywo zajmują wielką część społeczeństwa i 
pojedyńczych narodowości, wtedy dziwić się nie 
można, że w Izbie poselskiej dają się czuć sku- 
tki takiego systemu. Niektórzy takim kwestyom 
nie wiele przypisują znaczenia, skoro Izba posel- 
ska wypełnia swój obowiązek t. j. uchwala usta- 
wy i podatki. Nie może jednak być to 
pożytecznem dla Ojczyzny, że moral- 
ny czynnik żywego zainteresowania 
się sprawami politycznemi zanika a 
stałość przekonań coraz bardziej 
staje się zbytecznym przymiotem*. 
Następnie p. Plener chwalił się postępami, ja 
kie strounietwo jego uczyniło na drodze ku od- 
zyskaniu władzy Przypominając fakt powołania 
br. Kuenburga do gabinetu, mowca wyraził 
uznanie dla działalności tego ministra. Dr. P le- 
ner uważa za zwycięstwo stronnictwa ustąpienie 
ministra Prażaka. „Dalszym krokiem na tej 
rodze* mówił on „jest ustąpienie br. Prażaka 
z ministerstwa. W nim usiąpił z gabinetu zasa- 
dniczy przeciwnik na polu politycznem i narodo- 
wem, którego nazwisko łączono aż do ostatnich 
czasów z zarządzeniami administracyjnemi, prze- 
ciw którym protestowało nasze stronnictwo. Ró- 
wnież nmieobsadzenie ministerstwa dla Czech 
charakteryzuje obecny stosunek rządu do Cze- 
chów. Gd;yby z czasem przyszło do powoła- 
nia następcy po dr. Prażaku, powstałaby no- 
wa sytuacya, w której zadaniem naszego stronni: 
ctwa byłoby nie dopuścić do zmiany w 
stosunku głosów, istniejącym w obe- 
cenej chwili“ P. Plener potwierdza zatem 
to, co nieco wyraźniej pisały organa stronnictwa 
liberalnego, że nominacya nowego ministra dla 
Czech nastąpić może tylko za zgodą lewicy, która 
zażąda natychmiast kompensaty w formie powo- 
łania do gabinetu jednego ze swoich. W prze- 
mówieniu dra Plenera brzmi aż nazbyt wy- 
raźnie nadzieja, że Czesi nie tak prędko i nie 
tak łatwo doczekają się powołania nowego repre- 
zentanta ich narodowości w Radzie koronnej. 
Przewódca lewicy wspomina o manewrze le-, 
wiey, przy sposobności obrad komisyjnych nad 
ustawami o reformie monetarnej, i objaśnia, jakie 
są obecnie życzenia jego stronnictwa. „Stosunki 
z rządem, które przy końcu sesyi były zagrożo- 
ne, w tej chwili znowu się polepszyły. Utrzyma- 
nie stanu, jaki utworzył się od nowych wyborów, 
wymaga, aby zaniechano wszystkiego, co uważać 
należy za zwrócone przeciw Niemcom. Jeżeli 
nasze stronnictwo nie ma się przerzucić do o- 
strej opozycy', to musi mieć pewność, że przy- 
najmniej nie zmieni się nie w dotychczasowych 
stosunkach narodowości niemieckie. Od obe- 
enego rządu nie można uzyskać rze- 
czywistego uregulowania kwestyi 


co leży w interesie państwa i róż- 
nych narodowości. Dopóki przekona 
nie o konieczności tej reformy nie 
uzyska powszechnego u znania, musi- 
my przynajmniej obecnych stosun- 
ków bronić przed dalszemi zmianami“. 

Z kolei omawiał mowca stosunki w Cze- 
chach i zauważył, że punkt ciężkości leży w za- 
chowaniu się posłów z wielkiej własności. Nie 
spodziewa on się jednak, aby posłowie ci zajęli 
stanowisko odmienne od stanowiska, zajętego w 
ostatniej sesyi sejmowej wobec przedłożeń ugo- 
dowych. „Gdyby Sejm* mówił pos. Plener 
„obstawał przy swojem odpornem stanowisku 
czego mocnobym żałował, wówczas dla 
rządu przyjdzie chwila stanowcza 
iwówczas kwestyi rozwiązania Sej 
muinowego ugrupowania stronnictw 
nie będzie można ominąć. Do tej chwili 
musimy się mieć na baczności“. 

W końcu mówiąc o ostatnich zajściach w 
Czechach pos. Plener uderzyłtakże na rząd. 
„Rząd, który lata całe nie chciał dać zasadniczej 
odpowiedzi na żądania Czechów i zaniedbał 
na czasie otrzeźwić umysły, dziś stara się po- 
módz sobie policyjnemi zarządzeniami. Zdaje mi 
się, że silna dłoń, której wzywamy, powinna 
raczej chwycić się stanowczej i jasnej polityki, 
która nie tylko spokój na ulicy, ale i porządek 
w głowach przywrócić może*. 


ZZ 


Od r. 1763 do 31 maja 1797 ostatnim staro- 
stą czorsztyńskim był Józef e Potoka na Mona- 
sterayskach Potocki, starosta halicki, kasztelan 
lwowski, pułkownik wojsk koronnych. 


Wreszcie r. 1516 był Jan Mowski z Mowy 
bnrgrabią czorsztyńskim, 1517 Grzegore Szopskt 
(Sopski) starostą czorsztyńskim, a r. 1524 i 1530 
Jakób Małaczyński podstarościm. Tenże sam był 
r. 1548 dzierżawcą dóbr Czorsztyna R. 1536 był 
niejaki Januse, syn Stanisława Janusza z Gnoj- 
nicy, a r. 1600—1603 Hieronim Stradomski pod- 
starościm czorsztyńskim. 


Za starostwa Jerzego» Platemberga niejaki Ale- 
ksander Napierski, który zwał się Aleksandrem Kost- 
ką. naturalny syn króla Władysława IV., wraz z 
Gosławskim i Stanisławem Łętowskim, sołtysem 
z Czarnego Dunajca, jako emisaryusz Bohdana 
Chmielnickiego, r. 1651 podburzył górali w No- 
wotarszczyźnie przeciw żydom i szlachcie, na 
czele niewielkiej drużyny hultajskiej zajął (15 czer- 
wca) o Świcie zamek czorsztyński bez straży bę 
dący, bo starosta znajdował się przy boku króla 
Jana Kaźmierza pod Beresteczkiem. Zydów, któ- 
rzy dobra starościńskie w dzierżawie trzymali. 
powiązawszy wtrącił do ciemnicy, zabrał znaczne 
pieniądze i wiktnały, wina dwie beczki, piwa pod- 
dostatek i gorzałki, słoniny w połciach niemały 
zapas, masła także, płótno półsetkami, nareszcie 
hupkę. Następnie zaprowadziwszy straże na mu 
rach zamku, począł gospodarować i rządzić, roz 
syłając na wsze strony listy to do sołtysów, to 
do znakomitszych kmieci. Niedługo jednak cieszył 
się Napierski z posiadania zumku czorsztyńskie 
go, bo wkrótce za sprawą Piotra Giębiekiego, bisku 
pa krakowskiego, wysłane wojsko pod wodzą puł- 
kownika Wilhelma Jarockiego, podstąpiwszy pod 
zamek zdobyło go dnia 24 czerwca 1651 i przy 
pomocy zjednanej załogi zamkowej pojmano Na- 
pierskiego i Kętowskiego, których związanych dra 
gonia biskupa odstawiła do Krakowa (24 czer- 
wca), gdzie na Krzemionkach za Kaźmierzem 


jach lokalnych opiera się ciągle na rozporządze- 


Otóż, kto chce. aby kraj popierał finansowo 
lub budował koleje lokalne, a nie widzi w tym 
celu potrzeby zmian dzisiejszych ustaw  kolejo- 
wych, ten nie liczy się z ważną okolicznością że 
ustawa państwowa z dnia 17 czerwca 1887 ro- 
ku, o kolejach lokalnych, nie ma wcale na myśli 
krajów, jako załcżycieli kolei żelaznycb, bo pier- 
wsze, a dla całej reszty obowiązujące słowa tej 
ustawy, mianowicie: „Przy nadawaniu koncesji 
na nowe koleje lokalne, rząd upoważniony jest...“ 
itd. przyjmują za podstawę bez ceremonii roz 
porządzenie ministeryalne z roku 1854, a przez 
to samo, o ile rząd bezpośrednio kolei nie bu- 
duje, wszelką kolej uważają za przedsiębiorstwo 
prywatne koncesyonowane przez rząd na czas 
ograniczony. íD. d. n.) 


W sprawie przyszłej ustawy 
o kolejach lokalnych. 


(Ciąg dalszy.) 

Gdy w niedługim czasie rząd zaprzestanie bu- 
dować koleje główniejsze, które pozostaną bądź 
bezpośrednio w jego ręku, bądź w ręku konce- 
syonaryuszów — i gdy ogląda się obecnie na 
kraj, aby tenże ponosił ofiary celem uzupełnienia 
lokalnej sieci kolejowej, przedsięwzięcia finanso- 
wo nieproduktywnego, — to rozumieć się po- 
winno, że kraj mógłby ponosić ofiary tylko na 
koleje krajowego znaczenia ekonomicznego i tyl- 
ko pod warunkiem, że dla tych kolei przy- 
zuane mu zostaną takie prawa, jakie posiada dla 
swoich dróg bitych. Warunek ten jest nieodzo- 
wnym środkiem skutecznego rozwoju kolei kra- 
jowych. Nie wyobrażam sobie bowiem, w jakim 
celu miałby kraj ponosić ofiary dla przyszłych 
kolei lokalnych, jeżeli: 

1) w zamian za te ofiary reprezentacya kraju 
byłaby koncesyonaryuszem, a więc narzędziem 
rządu na równi z przedsiębiorcami prywatnymi; 
koleje te wykonywałaby — jako koncesyonaryusz 
lub akcyonaryusz towarzystwa przez rząd konce- 
syonowanego — według potrzeb i woli rządu, 
oraz uciążliwych, a kosztownych w skutkach wy- 
magań wojskowej i administracyjnej natury; po- 
nadto jeszcze zakład swojem, staraniem lub swe- 
mi ofiarami do skutku doprowadzony, a mogący 
z czasem przynosić dochody, lub przynajmniej 
niewymagający ustawicznych ofiar, miałby kraj 
oddać po jakimś czasie bez wszelkiego wynagro- 
dzenia na wyłączną własność państwa; 

2) oprócz tego wszystkiego, rząd zastrzega 80- 
bie wyraźnie największą rezerwę w subwencyo- 
nowaniu przyszłych kolei lokalnych, a to z po 
wodu troskliwości o utrzymanie nabytej równo- 
wagi budżetu państwowego i ,2 powodu zóbo- 
wiązań skarbu państwowego dla innych kolei, 
tudzież innych interesów ogólno-państwowych. — 
Każdemu zaś wiadomo, że budżet nasz krajowy 
znajduje się w znacznie smutniejszem położeniu, 
niż budżet państwowy, że źródła finansowe kraju 
są zbyt szezupłe, że ciężary podatkowe Galicyi 
na rzecz państwa wynoszą siedem razy więcej, 
niż na rzecz kraju; że mieszkańcy Galicyi oddają 
:/, część swego dochodu na podatki, że kraj po- 
nosi wielkie, bezzwrotne i ciągłe ofiary na drogi 
krajowe, których sieć dosięga 65% rozciągłości 
sieci dróg państwowych w Galicyi, oraz na drogi 
powiatowe i gminne w rozwoju budowy będące ; 
że nakoniec każda nowa kolej przynosić państwu 
będzie stosunkowo ogromne korzyści pośrednie 
i bezpośrednie. 

Dzisiaj obowiązująca ustawa państwowa o kole- 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 sierpnia. 

W sprawie emigracyi włościan z Galicyi do 
Rosyi donosi Dziennik Polski: 

„Namiestniectwo wysłało w powiat zbarazki dla 
powodów nagle wybuchłej tam pomiędzy ludem 
wiejskim epidemii wychodźtwa do Rosyi, 
radcę dworu hr. osia. Według dotychczasowych 
wyników dochodzeń, agitacya w tym kierunku 
nurtowała tam w tajemnicy już od dłuższe- 
go czasu, tak, że jest to istotnie zagadkową 
rzeczą, że władze dowiedziały się o jej istnieniu 
dopiero po wybuchu od dawna przygotowanej 
gromadnej emigracyi ludu. Sfery decydują- 
ce są zdania, że przedewszystkiem skierować na- 
leży wszelkie usiłowania ku temu, ażeby wyszu- 
kać i zdemaskować sprawcę tej awan- 
tury“. 

Jeżeli tak a nie inaczej sądzą „sfery decy 
dujące*, to powziąwszy powyższą decyzyę tyle 
postąpiły w całej tej sprawie naprzód, ile zała- 
twienia jej bliskiemi były przed wykryciem zja- 
wigka emigracyi Wygląda to zupełnie tak, jak- 
gdyby po wykryciu od długiego szeregu lat po- 
pełnianych defraudacyj komisya śłedcza zadecy- 
dowała: „tutaj trzeba koniecznie zła 
pać złodzieja*. Idzie tylko o tę bagatelę, aby 
go złapać! 

W sprawie propagandy wychodźtwa ludu do 
Rosyi „wykrycie sprawcy awantury“ 
napotka jednak, jak to łatwo przewidzieć, na pe- 
wne trudności, i to nawet poważne. „Awantu- 
ra* ta bowiem nie jesst dziełem jednego czło- 
wieka i nie jest dziełem wypadku, — lecz ma 
ona swoją historyą i jest poważnym objawem 
ruchu społecznego, którego sprężyn szukać trze- 
ba w agitacyi moskalefilskiej, nurtującej dość swo- 
bodnie wśród ludu ruskiego rzuconego na łup 
przewrotnym działaczom politycznym. Stwierdza 
to, wedle relacyi Dz'ennika Polskiego wynik to- 
czących się w tej sprawie dochodzeń, —- a rzeczy- 
wiście „zagad kową jest rzeczą“, że wła- 
dze dopiero teraz dowiedziały się o tem, o czem 
dzienniki krajowe rozpisywały się już od- 
dawna długo i szeroko. 


niu ministeryalnem z dnia 14 września 1854 ro- 
ku, w którym to czasie ani o kolejach lokal- 
nych, ani o przyszłym samorządzie krajów je- 
szcze nie myślano, zatem nie liczono ani na za- 
kładanie kolei żelaznych staraniem i ofiarami 
krajów, ani nawet na skromny współudział fun- 
duszów autonomicznych. 

Rozporządzenie pomienione, wydane przez mi- 
nisterstwo handlu, przemysłu i robót publicznych 
z mocy upoważnienia cesarskiego z dnia 8 wrze- 
soia 1854 roku, nosi tytuł: „Przepisy o 
przedmiocie udzielania koncesyi na 
budowę prywataych kolei żelaznych“, 
to jest kolei powstających w drodze prywatnych 
przedsiębiorstw lub towarzystw, a zatem przepisy 
te, a w szczególności koncesye, tylk: do prywat- 
nych przedsiębiostw i towarzystw, a bynajmniej 
nie do autonomicznych władz krajowych odnosić 
się mogą Te bowiem władze mając z natury 
rzeczy pieczę i nadzór nad dobrami publicznemi 
krajowemi, nie dają się porównać z przedsię- 
biorcami prywatnymi, którzy potrzebują osobnych 
koncesyj na tworzenie i administracyę dóbr pu- 
blicznych, bo z nich prywatne korzyści ciągną 

Chociażby ktoś chciał koniecznie podporządko- 
wać pomienione władze, prywatnemu trybowi 
kolejnictwa. to przecież pamiętać powinien, że 
przyszłe koleje lokalne nie stanowią już korzyst- 
nej operacyi fiuansowej, ale — jak samo mini- 
sterstwo handlu w reskrypcie z dnia 18 lutego 
b. r. do namiestnietwa wystósowanym zaznacza — 
z powodu swej niedostatecznej rentowności nie 
dają nadziei, aby mogły przyjść do skutku w dro- 
dze przedsiębiorstw prywatnych. 


Ze spraw angielskich. 

Ministrowie angielscy z chwilą objęcia urzędu 
muszą poddać się ponownemu wyborowi w okrę- 
gach, z których otrzymali mandat do parlamentu. 
Obecnie więc rozpoczęła się już kampania przed- 
wyborcza ze strony kandydatów do potwierdze- 
nia mandatu. Jest to niejako tylko formalność, 
której ministrowie muszą się poddać. Jednym 
z pierwszych minister Modley stanął przed swy- 
mi wyborcami i wypowiedział mowę kandydacką, 
której treść podaliśmy wczoraj. 

Ile razy staje na porządku dziennym kwestya 
ewakuacyi Egiptu ze strony wojsk angielskich, 
tyle razy ukazują się na granicy górnego Egiptu 
oddziały sudańczyków. Zdarzyło się to kilkakrotnie 
za czasów gabinetu lorda Salisburego, gdy Fran- 
cya ostrzej nalegała na ewakuacyę, a Anglia po- 
trzebowała pozoru usprawiedliwiającego odmowną 
odpowiedź na żądanie Francyi. Teraz po przyj- 
ściu do władzy Gladstona, gdy kwestya ewakua- 
eyi istotnie i na seryo jest poruszona, ukazują się 
znowu sudańczycy na granicy egipskiej. We- 
dług telegramów z Kairu, wysłano przeciwko nim 
silny oddział wojsk egipskich. Rezuitat tej wy- 
prawy okaże się zapewne podobnym do rezulta- 


osobliwie dobrom Michała Jordana, wojewody 
bracławskiego, zwolennika Stanisława Leszczyń- 
skiego. Część Moskali w liczbie 2000 Indzi pod 
wodzą niejakich Kominka i Darowskiego, szlachci- 
ca polskiego, w Moskwie wychowanego, poszła 
w góry, ku Mszanie, rabując, stąd do Jazowska. 
Dnia 16 lutego 1734 od Mszany udał się ten 
oddział przez Nowy Targ rabując, zabierając 
z drogi 1 z domów bydło i żywność. Stamtąd 
udali się do Czorsztyna, gdyż starosta ezorsztyń- 
ski trzymał stronę Leszczyńskiego; tutaj rabowali, 
z lasów nawet bydło powyprowadzane pozabie 
rali, na starostwo nałożyli 5000 tynfów kontry- 
bucyi. Oprócz tego spalili stodoły pod zamkiem, 
przy czem i inne bliskie zabudowania zgorzały. 
Następnie udali się do Lubowni. Tutaj zajęli za 
mek i miasto. W r. 1735 posłali oni z Lubowni 
do Czorsztyna po owe pieniądze, a gdy tylko 
500 tynfów dostali, ruszył Darowski z wojskiem 
do starostwa cezorsztyńskiego. Przechodząc przez 
Krościenko dnia 1 listopada, podczas odpustu lu: 
dzi rozpędził, Nosa, rządcę zamku czorsztyńskie 
go, imał i związauego do Ctorsztyna zaprowadził, 
gdzie w areszcie trzymany musiał wydawać pa- 
lety (asygnacye) do wsi na p'eniądze, siano, obro- 
ki, żywność dia ludzi. Oprócz tego Moskale czy- 
niąc wycieczki z Czorsztyna, wszędzie wielkie 
zrządzali szkody. Ucierpiały wtedy: Krościenko 
Szczawnice, Tylmanowa Ochotnica, Kamienica, 
Łącko, Jazowsko Stary Sącz, Olszanica, Limano- 
wa, łukowica, Męcina. Dopiero 2 lutego 1786 
opuścił Darowski te strony.) Również konfede- 
raci barscy uchodząc przed  polsko-moskiewską 
pogonią 1769 r., w murach Ózorsztyna szukali 
sehronienia i punktu oparcia. 

Od tego okresu czasu zamek czorsztyński co- 
raz bardziej chylił się ku upadkowi. Ostatnim 
starostą był Józef Potoeki, przedtem starosta ha- 
lieki. Objął on to starostwo po ustąpieniu Józefa 


pierwszego na pal wbito, drugiemu głowę ścięto 
(28 lipca) 7). 

W czasie wojuy szwedzkiej Jan Kaźmirz, ucho- 
dząc przed zdobywczym Karolem Gustawem, kró- 
lem szwedzkim, z Krakowa przez Wiśniez i No- 
wy Sącz, schronił się w Czorsztynie we wsze- 
smu r. 1655.3) Tutaj oczekiwał go Jerzy Lubo 
mirski, marszałek wielkokoronny, który go nama- 
wiał, aby, nie wyjeżdżając z Polski, zamieszkał w 
zamku lubowelskim na Spiżu, dostarczającym pe- 
wnego schronienia, a w razie niebezpieczeństwa 
do Węgier bliskieby miał ocalenie. Król jednak 
powierzywszy mu skarb i klejnoty korone, jako- 
też archiwum, rady jego nie przyjął i udał się 
stąd na Śląsk, gdzie w Głogowie mniejszym 
osiadł.3) 

W czasie zamieszek wszczętych wstąpieniem 
Fryderyka Augusta na tron polski z Stanisławem 
Leszczyńskim okolica Czorsztyna bardzo wiele 
ucierpiała. Była ona widownią łupiestw, zniszcze- 
nia i niezliczonych krzywd, zrządonych przez 
wojska obce i własne. Najwięcej ucierpiała od 
Moskali, sprowadzonych w one strony przez Teo 
dora Lubomirskiego, starostę spiskiego, wojewodę 
krakowskiego, adherenta Fryderyka Augusta a prze- 
ciwnika Stanisława Leszczyńskiego. Otoż ten Teo- 
dor Lubomirski zaciągnął w r. 1788 od carycy 
moskiewskiej Kozaków i Kałmuków pod Kraków 
(1734) a żadnej im nie dawając płacy, pozwolił 
rabować miasta i wsi. Jakoż dostało się naprzód 
Wieliczce i innym okolicznym Krakowa wsiom. 


1) Dr. Kubala. Szkice historyczne. Lwów. 1880. 
Morawski. Światek Boży i Życie na nim Rzeszów. 
1871. — Rudawski. Hist pol. I. 135 -— Mora- 
czews™i. I. 91—93 — Grabowski. Spominki oj- 
czyste. Kraków. 1845. 

2) Kochowski. Annales Poloniae. Cl, II. Lib. 

3) Kochowski. Hist. pan. Jana Kazimierza. Po- 
znań. 1859 I.222. — Rudawski. II. 24. — Mo 
raczewski, VIII 174. 


1) Roczniki Jazowskie. 316—339. 


tów poprzednich tego rodzaju wypraw, k'óre się 
zawsze kończyły tem, że Sudańczycy po krótkiej 
potyczee cofali się w głąb pustyni. Dla Anglików 
zaś są te zajścia nadgraniczne bardzo pożądane, 
gdyż dają im możność odraczania ewakuacyi pod 
pozorem, że niebezpieczeństwo Kgiptu nie jest 
dostatecznie zapewnione. Dzisiejszy jednak gabi- 
uet nie będzie może korzystał z wybiegów. zilaja 
się bowiem, że zamierza rzeczywiście uregulować 
kwestyę egipską w sposób, ua któryby się Fran- 
cya zgodzić mogła 


Z Bulgaryi. 

Dzienniki zagraniczne jeszcze nieustannie po- 
dają szczegóły znane czytelnikom z telegramów, 
o rozmowie dziennikarza francuskiego, Emila 
Berra ze Stambułowem. Rozmowa toczyła się na 
temat ostatniego procesu Belczewa i stracenia 
zbrodniarzy, których dzienniki franeuskie nazwały 
męczennikami. Według oświadczenia Stambuło - 
wa oprócz dokumentów już ogłoszonych wkrótce 
pojawią się nowe, któremi cały Świat się zbudu- 
je. „Lud jest z nami — mówił Stambułow — 
ponieważ zależy mu na niezawisłości, a czuje nie- 
bezpieczeństwo, jakie grozi ze strony Rosyi. Przed 
dwoma laty starałem się u cara o oficyalne uzna- 
nie prawnopolitycznych stosunków w _ Bułgaryi. 
Dziennikarz Tatiszczew przywiózł mi warunki ce- 
garza. Wedle nich w zagranicznej polityce mie- 
liśmy iść za inspiracyami rosyjskiemi, rosyjscy 
oficerowie mieli stanąć na czele armii, a rosyj- 
ska flota stać stale na kotwicy w porcie w Bur- 
gas. Odpowiedziałem, że wówczas Jego Ces. Mo- 
ści pozostawałoby tylko przybyć tu- 
taj i pobierać osobiście nasze poda- 
tki. Chcemy być wolni i dlatego od 
siedmiu lat stoimy z bronią w ręku na 
wyłomie.* 

Paryski Figaro podaje obecnie szczegółowo 
całą rozmowę p. Berra ze Stambułowem. Niektó- 
re odpowiedzi bułgarskiego ministra, pełne poli- 
tycznego zmysłu, a niektóre humorem zabarwio- 
ne, zasługują na przytoczenie. Na zapytanie dzien- 
nikarza, czy Stambułow nie otrzymał od sułtana 
jakiej obietnicy dla księcia, odpowiedział minister, 
że przywiózł ze sobą jedynie złotą tabakierkę 
dyamentami wysadzaną Gdy w końcu rozmowy 
zrobił Berre wymówkę Stambułowowi, który — 
jak wiadomo — dwa razy w Turcyi był skazany 
na śmierć, że on dawniejszy spiskowiec, dzisiaj 
z tyranem w zażyłości żyje, odpowiedział bułgar- 
ski mąż stanu: „A czyż wy to samo nie uczy- 
niliście z Francyą? Ja jestem pewny, że wyście 
przed Sebastopolem o takim zwrocie rzeczy ani 
nawet nie myśleli.* „Tak to, panie w polityce, 
wczoraj szubienica, a dzisiaj taba- 
kierka,* dokończył śmiejąc się Stambułow. 


E”rronilza. 


Kraków, 25 sierpnia. 


Prezydent dr. Szlachtowski powrócił w dniu 
dzisiejszym wieczór z urlopu i objął nrzędowanie. 

Wiceprezydent p. Friedlein zwołał na dzień ju- 
trzejszy posiedzenie na 12 godzinę w południe dla 
ułożenia programu uroczystego przyjęcia cesarza na 
dworcu podczas przejazdu do Lwowa. Na posiedze- 
nie zaproszeni zostali przewodniczący sekcyj i ich 
zastępcy. 

Na posiedzeniu tem nastąpi również wybór dele 
gacyi z łona Rady miejskiej, mającej się udać do 
Lwowa dla powitania cesarza. 

Program podróży cesarskiej do Galicyi. Cesarz 
przybędzie do Lwowa dnia 1 września (we czwar- 
tek) po południu. Na dworcu Kolei oczekiwać będą 
przybycia mouarchy : namiestnik, komandant korpn- 
su, ks. marszałek krajowy, wiceprezydent namiestoi- 
ctwa. prezydent miasta i dyrektor polioyj, Ks. mar- 
szałek krajowy na czele Wydziału krajowego, zgro- 
madzonej szlachty, oraz delegatów reprezentacyj po- 
wiatowych, powita cesarza krótką przemową. Po u- 
dzieleniu odpowiedzi powita cesarza kilkoma słowy 
prezydent miasta Lwowa, który przybędzie na dwo- 
rzec kolejowy na czele członków Rady miasta Lwo- 
ws. Cesarz uda się następuie powozem do swej re- 
zydencyi, poprzedzony w drodze przez prezydenta 
miasta. Orszak ruszy przez ulice: Gródecką, Zy- 
gmuntowską Micklewicza, Marszałkowską, Trzeciego 
Maja, Jagiellońską, Karola Ludwika, place: Marya- 


Potockiego, kasztelana lwowskiego, 9 maja 1765 
i dzierżył je aż do 31 maja 1797.1) 

Według lustracyi z r. 1765 był „zamek czor- 
sztyński dosyć obszerny, lecz dużo spustoszały, 
na którego naprawę znacznego nakładu trzeba, 
na który starosta wystarczyć nie może; a szko- 
daby była, iżby tak kosztowny, pograniczny i ob- 
szerny zamek miał do ostatniego przyjść upadku.“ 
I w rzeczywistości starosta Potocki nie mógł go 
już podnieść, a około r. 1790 piorun uderzywszy 
do zamku, spalił dach i przyspieszył zupełny je- 
go upadek: wreszcie r. 1811, w którym go po 
ze.arłym staroście objął rząd, już miał być opu- 
stoszałym, bez dachu, miał tylko jakiś ganek, 
a po pokojach znac było resztki malowideł ścien- 
nych. W r. 1819 odprzedał rzął Czorsztyn Ja- 
nowi Maksymilianowi Drohojow skiemu, obywatelo- 
wi. i odtąd Qzorsztyn należy do tej rodziny. 

Dodać jeszcze winieniem, że po spaleniu zam- 
ku wystawiono dwór drewniany w którym sta- 
rościna długi czas mieszkała. Dwór ten stał w 
tem miejscu, gdzie obeenie jest zjazd z gościńca 
ku ogrodowi i mieszkaniu dworskiemu, naprzeciw 
Skałki nad Wodą, po drugiej stronie gościńca, 
a więc na brzegowisku Dunajca. Dwór ten zgo- 
rzał w r. 1852. 

Obok tego dworu, tuż naprzeciwko karczmy, 
także ga pobrzeżu Dunajca, stał domek dworski 
drewniauy, dawniej na mieszkanie straży gra- 
nicznej służący. Po spaleniu powyższego dworu 
zamieszkał ojciec dzisiejszego dziedzica, śp. Mar- 
celi Drohojowski, ten domek; po wybadowaniu dzi- 
siejszego dworu murowanego r. 1862 służył ten 
domek na mieszkanie dla oficyalistów, aż w r. 
1871 przez wylew wody Dunajca zabrany zo- 
stał, 

Na wspomnianej karczmie od strony drogi spo- 
strzegamy w wysokości | m. nad poziomem dro- 
gi znak wskazujący stan wody w czasie wylewu 
Dunajca w r. 1813. (C. d. n.) 


1) Lustracya z r. 1765, 


Kraków, 26 Sierpnia 1892. 


eki, Halicki, Bernardyński i ulicą Czarneckiego do 
gmachu rządowego, gdzie cesarz zamieszka. Wzdłuż 


całej drogi utworzą szpaler korporacye duchowne, 
stowarzyszenia, wychowańcy zakładów  dobroczyn- 


nych i uczniowie szkół. Poruądek utrzymywać bę- 
dzie straż obywatelska. Dostojnicy dworu, wszystkie 
władze cywilne i wojskowe, korpus oficerski, ducho- 
wieństwo, senat akademicki wraz z koleginm profe- 


sorów i senat szkoły politechnicznej wraz z kole- 
gium profesorów, ustawią się w ten sposób przed 
gmachem namiestnictwa, aby naczelnicy władz kra- 
jowych, biskupi i wszyscy dostojnicy dworu zajęli 
miejsca bezpośrednio przed wjazdem do pałacu. 
Zgromadzeni powitają monarchę bez przemówień, 
Wieczorem odbędzie się obiad dworski. 

Dnia 2 września (piątek). Przed południem 
przyjęcie u dworu. Po południu nastąpi zwidzanie 
gmachów, instytucyj i zakładów naukewych, któ- 
rych perządek później ogłoszony będzie. O godz. 6 
m. 30 obiad dworski, następnie korowód z pocho- 
dniami i serenada chórn galicyjskich towarzystw 
muzycznych. Koniec o godz. 9. 

Dnia 8 września (sobota). Rano parada woj- 
skowa. Po południu dalsze zwidzanie gmachów i in- 
stytucyj publicznych. O godz. 6 m. 30 obiad dwor- 
ski, O godz. 8 m 30 wieczór przyjęcie w gmachu 
sejmowym i oświetlenie miasta. 

(Bozesłane zaproszenia, opiewające na dzień 1 
września, mają ważność na dzień 3 września). 

Dnia 4 września (niedziela), Rano msza św. 
w kościele archikątedralnym. Następnie dalszy ciąg 
zwidzania gmachów i instytucyj publicznych. Wie- 
czorem obiad dworski. O godz. 8 odjazd de Wie- 
dnia. W porze odjazdu zbiorą się na dworon kole 
jowym wszystkie władze cywilne i wojskowe , oraz 
reprezentacye, celem uroczystego pożegnania mo 
narchy. 

Konserwatoryum Tow. muzycznego w Krako- 
wie pod kiernnkiem dra Wład. Żeleńskiego. Rok 
szkolny 1892/3 rozpoczyna się z dniem 1 września. 
Wpisy przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela kan- 
celarya Towarzystwa muzycznego (plac Szczepański 
l. 3) codziennie prócz świąt i niedziel, od godziny 
12 do 1 i od 5 dv 6 aż do dnia 14 września 
włącznie. Do wpisu zgłosić się mają prócz nowo- 
wstępujących także i ci uczniowie, którzy do kon- 
serwatoryum uczęszczali. Podania o uwolnienie od 
opłaty szkolnej wnosić należy zaraz przy wpisie do 
wydziału Towarzystwa muzycznego w Krakowie. 
Nauka obejmnje następujące przedmioty: 1) Nauka 
śpiewu chórowego, nauczyciel p. Wiktor Barabasz. 
2) Nauka Śpiawu solowego, nańczyciel p. Jan Gall. 
3) Nauka gry na fortepianie, w kursie przygoto- 
wawczym i niższym nauczyciele pp. Antoni Pła 
checki i Antoni Brandys, w kursie średnim pp. Jan 
D.ozdowski i Wiktor Barabasz, w kursie wyższym 
pp. dr. Wł. Żeleński i Bol. Domaniewski. 4) Nauka 
gry na organach, w kursie niższym p. Wincenty 
Richling, w kursie wyższym p. dr. Wład. Żeleński. 
5) Nauka gry na skrzypcach pp. W. Singer i Jan 
Ostrowski. 6) Nauka gry na wiolonczeli p. Fryde- 
ryk Stiogl. 7) Wykłady zasad muzyki p. Walenty 
Dee. 4 Wykłady harmonii i kontrapunktu p. dr. 
Wład. Żeleński. 8) Wykłady historyi mnzyki p. Jaa 
Gall. Nanka gry na instrumentach dętych, aliówce, 
kontrabasie i arfie, jakoteż nauka śpiewu liturgi- 
cznego, deklawacyi i języka włoskiego, udzielaną 
będzie, jeżeli zgłosi się dostateczna liczba uczniów. 
Szezegółowy zarys rozkładu nauk i regalamin kon- 
serwatocyum otrzymać można bezpłatnie w kance- 
lsryi Tow. muzycznego w godzinach urzędowych. 

Niebezpieczeństwo cholery zwiększyło się osta- 
tniemi dniami skutkiem skonstatowania dwóch do- 
niosłych faktów : że cholera grasoje już od dłnższe- 
go czasu w bezpośredniem sąsiedztwie Galicyi, bo 
w gubernii lubelskiej, — powtóre, że stwier- 
dzono cholerę azyatycką w Hambargu, skąd, 
jako z miasta portowego i centralnego punktu han- 
dlu niemieckiego, bardzo łatwo dostać się może do 
całych Niemiec, a stąd do Austryi, Zostającej z 
Niemcami w Ścisłych stosunkach handlowych. 

Telegramy urzędowego Biura korespondencyjne- 
go przynoszą nam codziennie dokładne wiadomości 
o wypadkach cholery, gdziekolwiek jej objawy stwier- 
dzono. To zwalnia nas od powtarzania pogł: sek, 
które mogą niepotrzebnie roznosić popłoch. Równo 
cześnie jednak zwrócić musimy uwagę tak władz 
sanitarnych, jak i całej ludności kraju naszego, że 
stwierdzone wypadki cholery w lubelskiem i w Ham- 
burgu zwiększają znacznie niebezpie- 
czeństwo przeniesienia cholery do Ga- 
licyi, — do czego ogromne npały, panujące obe- 
cnie w całej Europie, przyczynić się mogą. 

W sprawie zjazdu Kółek rolniczych w Kra- 
kowie, z powodu uwag, zamieszczonych wczoraj w 
dzienniku naszym o potrzebie czawuczenia czisn Na 
zwiedzanie miasta i jego pamiątek, dle delegatów 
tychże Kółek na zjazd przybyć mających, otrzymu- 
jemy od jednego z członków komitetu wyjaśnienie, 
dlaczego w ogłoszonym programie tegoż zjazdu go 
dziny zwiedzania pamiątek Krakowa nie zostały o- 
znaczone. Zdaniem komitetu zjazdu każda wolna od 
obrad chwila ma być użytą na zwiedzanie miasta i 
jego pamiątek przez tych delegatów i uczestników 
zjazdu: którzy pamiątek owych dotąd widzieć nie 
mieli sposobności. Członkowie komitetu sami, lub 
uproszone przez nich osoby będą pełnie obowiązki 
przewodników, bo z góry należy przewidywać, iż 
zwiedzanie sia będzie się odbywało gremialnie, lecz 
partyami. W ten sposób zwiedzanie pamiątek Kra- 
Kowa uważanem jest za integralną część zjazdu, 
n'e wymagającą bynajmniej osob.ego punktu i go- 
dziny, ogół uczestników obowiązujących. Wobec nie- 
pewności, czy projektewana wystawa rolnicza przyj- 
dzie do skutku z powodu znacznych kosztów jej u- 
rządzenia, odrazu przewidując. iż jej nie będzie, ko 
mitet czas określony na jej zwiedzanie przeznaczył 
w programie na zwiedzanie miasta i jego pamiątek, 
a w ten sposób dla tych, którzy znają jaż miaste, 
dał chwilę wytchnienia, dla nieznających zaś spo 
sobność do urządzenia gremialnego jakiegoś zebra 
nia się bądź na Wawelu, bądź ua kopeu Kościuszki. 

Prof. dr. Henryk Jordan powrócił do Krakowa 
z Zakopanego. 

Zmarli. Sabina Światopełk z hr. Bąkowskich Za 
wadzka, właścicielka dóbr ziemekich, zmarła we 
Lwowie w 82 rokn życia. Matrona ta była wzorem 
enót staropolskich, wzorem żony i matki. Sześćdzie- 
siąt lat przeżyła w miłości i zgodzie z nieodżało- 
wanej pamięci małż nkiem swym, dzieląc z nim złe 
i dobre losy. Polka gorąco kraj kochająca, bolała 
szczerze nad każdem nieszczęściem, jakie ojczyznę 
naszą w ciągu dług:ego jej życia spotykało. 

Wpisy do seminaryum nauczycielskiego żeń 
skiego w Krakowie odbędą się dnia 29, 30 i 31 
sierpnia b.r. Nabożeństwo na rozpoczęcie roku szkol- 
nego odprawi się dnia 1 września o godz. 9 rano 


NOWA REFORMA. 


w kościele 00. Franciszkanów w kaplicy „Męki 
Pańskiej“. Kgzamina wstępne rozpoczną się dnia 2 


września o godz. 8 rano. 


Egzamins kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół lu- 
dowych i wydziałowych rozpoczną się przed komi- 


syą krakowską dnia 15 września b. r. 


Koncert „Lutni* krakowskiej odbędzie się w 


ogrodzie Strzeleckim w niedzielę 28 b. m. 


Księgarnia w Podgórzu tem potrzebniejszą się 


staje, że od 1 września otwarte tam będzie gimna- 
zyum. Potrzebie tej powinnaby uczynić zadość istnie- 


jąca tam księgarnia W. Poturalskiego, który 


jako długoletni współpracownik księgarni H. Alten- 
berga we Lwowie, Leitgebera i Sp. i M. Orgelbran- 
da w Warszawie 


żytkiem dla ludności Podgórza i okolicy. 

Wystawa krajowa we Lwowie. Im bardziej 
zbliża stę termin pi>iwszego zebrania się głównego 
komitetu wystawy krajowej, tem większy ruch daje 
się odczuwać w rozmaitych kołach ludności, 

Nasze Rady powiatowe, jak zawsze skore do współ: 
działania w sprawach, mających na oku ogólny in- 
teres kiaju, uchwalają pieniężne zasiłki na wystawę 
i mienują swych delegatów do komitetu wystawo- 
wego. Co do udzielania subwencyi mogą mieć Rady 
tu i owdzie pewną trudność, idzie tu bowiem o wy- 
datek nieprzewidziany w budżecie, że jednak pierw- 
sza wypłata żądaną jest dopiero w styczniu 1898, 
przeto niektóre Rady, mianując swych delegatów, 
donoszą równocześnie prezesowi komitetu wystawo- 
wego, że uchwałę co do subwencyonowania powe- 
zmą dopiero później na wniosek swego delegata. 
Inne w miarę możności uchwałają zasiłki dla wy- 
stawy natychmiast. I tak: Rady powiatowe tarno- 
polska i Brzozowska uchwaliły po 250 złr., czort- 
kowska 100 złr. Zdaje nam się, że komitetowi wy- 
stawy nie idzie tyle o znaczne i natychmiastowe 
zasiłki ze skromnych zazwyczaj funduszów powiato 
wych, ils o popa'cie samejże akcyi, bo tylko tym 
sposubem zrobi się rzecz powszechną istotnie kra- 
jową. Z uzoaniem witamy też skwapliwość, z jaką 
Rady powiatowa przystąpiły do mianowania swych 
delegatów. I tak: Rada w Mościskach deleguje swe- 
go prezesa Stanisł. hr. Stadnickiego, brzozow- 
ska również prezesa swego Mieczysł Urbańskie- 
go, bocheńska prezesa Zdzisława Włodka, a za- 
Btępcą ks. Wine. Wąsikiewicza, borszozowska 
Mieczysł. hr. Borkowskiego, kołomyjska Konst 
Siwickiego, nadworniań-ka Grzeg. Głuchow- 
skiego, czertkowska Ierdynanda Gamskiego, 
tarnopolska Teodora Serwatowskiego, bobre 
cka Seweryna Henzla. 

Podniosła się gdzieniegdzie wątpliwość, czy mo- 
żna subskrybować na wystawę kwoty mniejsze niż 
250 zir. Wyjaśniamy więc, że statut wystawy w 
$ 2 przywiązuje jedynie prawa należenia do ko- 
mitetu wystawy do takiej :soby, która przynajmniej 
250 złr. na fuadusz zakładowy lub gwarancyjny 
złoży, a komitet daje nadto osobom tak'm w za- 
mian pewne korzyści; każdy jednak może ile 
zechce na rzecz wystawy subskrybo 
wać. Wiele osób już teraz, nie mogąc więcej, sub- 
skrybuje po 100, 50, a nawet pe 20 złr. na rzecz 
wystaw, a im więcej takich będzie, tem wybitniej- 
szą cechę powszechności będzie miała wystawa. — 
Udział w pierwszem posiedzeniu komitetu głównego 
nie jest zresztą zawisłym od tego, czy kto już 
podpisał deklaracyę, lub ją dopiero pod- 
pisać zamierza, gdyż podstawą do udziału w 
komitecie jest zaproszenie prezasa wystawy. 

Wystawa przsmysłu budowlanego we Lwowie. 
Z każdym dniem przybywa znacza ilość przedmio- 
tów wystawy, które komisya instalacyjna, złożona z 
pp. Bizanza, Schulza i Wczelaka porządkuje, usta- 
wią i dekoruje. Deklaracye dosięgły liezby 315. 
Tak zewnątrz budynku, jak w salach i kurytarzach 
widać też z każdym dniem coś nowego. Piękny okaz 
pozyskała wystawa przez nadesłany barak wojsko: 
wy, sporządzony z blachy falistej, a ziemią nakryć 
się mającej; wystawcą jest zarząd dóbr arcyksięcia 
Albrechta. 

Środki ostrożności na stacyach pograni- 
cznych. Władze pruskie przy dezynfekcyi bagażu 
pasażerskiego, wysłanego za kwitem, lub pakunków 
ręcznych, nie robią żadnych rozróżnień i dokonywa- 
ją jej tylko powierzchownie. Na stacyach zaś w Ka- 
towicach i Szopinicach dezynfekcya nie jest doko 
nywana. Władze austryackie tymczasem  rozróżniają 
trzy rodzaje bagażu: a) ręczne pakunki, b) bagaż 
w kufrach zdany za kwitami, oraz kosze, zawiera- 
jące bagaż, zdane za kwitami, i e) pościel starą, 
oraz brudną bieliznę, lub ubranie w węzłach i wor- 
kach. Jeżeli między pakunkiem ręcznym, lub mię- 
dzy bagażem, lub w koszu znajdują się poduszki, 
nabrania, brudna i stara bielizna, to te przedmioty 
władze austryackie zaliczają do kategoryi c) Bagaż, 
należący do kategoryi a) i b), podlega dezynfekcji 
w ten sposób, iż każdy przedmiot jest obficie skra- 
piany przy pomocy aparatu, wyrzucającego gorącą 
parę, zawierającą 10% rostworu kwaeu karbolowe 
go. Przedmioty, należące do kat goryi e), są dezyn 
fekcyonowane w stosownym aparacie parowym przez 
przeciąg dwóch godzin. Tej samej manipulacyi pod- 
legaja suknie wart'ściowe kobiece, lecz dokonywa 
się to ostrożnie tak, że suknie nie ulegają zniszcze- 
niu. S'isłość dezynfekcyi zależy głównie od tego 
skąd pochodzi pasażer, mianowicie czy z miejscowo- 
ści, gdzie grasuje epidemia, lab z miejscowości 
gdzie się dotychczas nie objawiła. 

Z Jasła piszą do nas: W szkole wydziałowej 
żeńskiej w Jaśle otwartą zostanie z dn. 1 września 
br. VIII klasa, tudzież kurs robót ręcznych kobie- 
oych. Wpisy odbywać się będą w da. 29, 30 i 31 
b m 

Przełożeństwo zboru izraelickiego w Jaśle od 
niosło się do dzienników krejowych z urzędowem 
zapewnieniem w sprawie zaalezionego w tamtych 
stronach skarbu, iż od znałazców nabywali za bez 
cen dukaty mie żydzi, lecz wyjątkowo sami chrze- 
ścijanie. 

Choroby nagminne. Pogoń tarnowska podaje 
wiadomość, że w części powiatu brzeskiego panuje 
od niejakiego czasu bardzo silna pomiędzy ludem 
wiejskim czerw on ka (dysenterya). Wystąpiła naj 
przód nagminnie w Rudzie Kameralnej, w ubogiej 
górskiej wiosce pod Czchowem, obecnie rozszerzyła 
się po sąsiednich wioskach, Filipowicach i Borowy, 
a nawet przeszła na drugą stronę Dunajca. aż do 
Rostoki. Należałoby koniecznie zarządzić jakąś ener 
giezniejszą dla tych biedaków pomoc, bo lndzie mrą 
dość licznie, a opieki lekarskiej bardzo często zu- 
pełnie n'e mają. 

Korespondent Pogon donosi również, że w Lu 
sławicach Wielkich skonstatował dr. Kluczyński po- 
między służbą dworską pierwszy w tych 
stronach wypadek cholery, o czem na- 


daje gwarancyę, Że księgarnię 
swoją urządzić i prowadzić może fachowo, z po- 


tychmiast starostwo w Brzesku zawiadomiono. We 
wszystkich gminach zarządzono energiczne Środki 
przeciw cholerze. 

Z Brodów donoszą, iż pojawiła się tam krwa- 
wa biegunka. Pewien tragarz, stojąc na stano- 
wisku, zachorował nagle, a gdy go wzięto do szpi- 
tala, zmarł po kilku godzinach. W druka*ni Westa 
zachorował także jeden z robotników, żatrudnionych 
przy maszynie. Dostał on nagle kurczów, padł na 
ziemię, poczerniał, a po opatrzeniu chorego przez 
lekarza, odstawiono go do domu. 

W Krościenku nad Dunajcem z polecenia Tow. ' 
rolniczego w Krakow e odbył się w dniu 14 b. m. 
w Kółku rolniczem, wobec nadspodziewanie licznego 
zebrania członków, zwięzły i bardzo interesujący od- 
czyt p. Mieczysława Piotrowskiego, docenta szkoły 
czernichowskiej, o rozmnażaniu i ochronie ryb, szcze- 
gólnie łososiowatych, w połączeniu z bardzo zajmu- 
jącemi demonstracyami. Nadmienił przy tem p. Pio- 
trowski o doniosłości podziału rzek na rewiry. — 


i będą rozmieszezone w tych hotelach, w których 
stał personal czeskiego narodowego „Diwadla*. Ko 
mitet zakontraktował dla Polaków w ogóle, w ogro- 
dzie i chińskim salonie restauracyi Kiihrera na wy- 
stawie, obiady i kolacye po cenach o 30% zniżo- 
nych. Bilety sprzedane będą w czasie aż do 1 wrze- 
śnia we Lwowia, Krakowie i Poznaniu wymieniane 
ua nowe. Komaby zaś zmiana terminów nie była 
dogodną może za zwrotem biletu tam gdzie go na- 
był, otrzymać zwrot pieniędzy. 


Mianowania. Namiestnik zamianował praktykauta 
konceptowego lwowskiej Jyrekcyi policyi Konstantego 
Des Loges prow. koueepista policyi w etacie dyrekcyi po- 
lieyi we Lwowie. 


Repertoar teatru lwowskiego. 


W sobotę 27 sierpnia: „Żydówka*, wielka ope- 
ra w 5 aktach Halevy'ego. 


Odczyt bardzo zajął wielu obecnych rybaków, gdyż | ozn 


wypytywali o różne szczegóły, oglądając » wielkiem 
zajęciem okazy, oraz przyrządy do wylęgania łososi. 
Przewodniczący z zebianą inteligencyą szczerze p. 
Piotrowskiemu za poświęconą chwilę dziękowali. — 
Oby ta praca wyszła na pożytek tutejszej ludności 
i kraju. 

Z powodu pożaru w Luszowicach i korespon- 
dencyi o akcyi ratunkowej, w dzieaniku naszym za- 
mieszczonej, otrzymujemy następujące pismo: 

„Jako komendaut oddziału ochotniczej straży o- 
gniowej chrzanowskiej, wysłanego na ratunek do 
Luszowie w dniu 20 b. m, a zatem jako naoczny 
świadek, upraszam uprzejmie Szancwną Redakcyę o 
sprostowanie wiadomości, zawartej w ostatnim ustę- 
pie korespondencyi z Chrzanowa, zamieszczonej w 
N. Reformie z dnia 23 b. m. 

„Czy zarząd kopalni w Sierszy zabronił górnikom 
swym z Luszowie spieszyć na ratunek swego mie- 
nia, tego ani potwierdzić, ani zaprzeczyć nie mogę, 
faktem wszakże jest, że straż chrzanowska, przy- 
bywszy do Luszowie na miejsce pożaru, zastała tam 
już sikawkę Zakładów sierszeckich funkcyonującą. 

„Wiadomość przeto, że kopalnia w Sierszy nie 
wysłała sikawki — mie zgadza się z prawdą. Wobec 
tego przypuszczać także można, że korespondent źle 
poinformowany co do faktu, który setki ludzi stwier- 
dzić mogło, został również w błąd wprowatzony co 
do rzekomego zabronienia górnikom z Luszowie po- 
spieszyć na ratunek. 

„Domyślać się zaś tego mogę z tem większą pe- ` 
wnością, że mi wiadomo, iż tak zarząd kopalni w 
Sierszy, jak i zarząd dóbr w Krzeszowicach, przy, 
wszystkich, często się zdarzających w okolicy poża-, 
rach, wysyłają zawsze jedne z pierwszych ratunek: 
w czasie pożaru i pomoc dla pogorzelców, | 

„Proszę przyjąć wyrazy poważania. Aleksander | 
Kunse, zastępca naczelnika straży ogn. ochot.* | 

Wyznajemy bez zastrzeżeń, iż korespondent nasz 
musiał zostać w błąd wprowadzony, — złej woli bo- 
wiem nie przypuszczamy. Z innej wiarygodnej stro- 
ny piszą do nas w tejże sprawie: 

„Natychmiast po spostrzeżeniu ognia 20 b.m., na 
osobiste polecenie inspektora zakładów, pospieszyło 
wielu urzędników i robotuików zakładów w Sierszy 
z sikawką, zaprzężoną dla pospiechu 4-ma silnemi 
końmi, na miejsce pożaru i tam przybyli najpierwsi. 
Energicznym ratunkiem starali się aż do końca po- 
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Kraków, dnia 25 sierpnia. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 25 sierpnia. Na wezwanie minister- 
stwa spraw wewnętrznych do opatrywania 
chorych na cholerę zgłosiło się ogó- 
łem z wszystkich krajów koronnych 
435 lekarzy, między nimi 196 z Ga- 
licyi 

Wiedeń, 25 sierpnia. Dziennik ustaw państwa 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa, zawierające 
przepisy co do przewozu soli nawozowych z za- 
granicy, przez co dotychczasowe rozporządzenia 
w tym przedmiocie znacznie zostały złagodzone. 

Praga, 25 sierpnia. Wczorajszy Prager Abznd- 
blatt potwierdza wiadomość, że Sejmy krajowe 
będą zwołane między dniem I0a14 wrze- 
śnia. Roównoczesnego zebrania delegacyj i Sej- 
mów nie będzie. 

Decydującym powodem wczesnego zwołania 
Sejmów jest uchwalenie preliminarzy budżetów 
krajowych. 

Tryjest, 25 sierpnia. Wczoraj wieczór o kwa- 


żaru nieść pomoc nieszczęśliwym, a owocem ich drans na jedenastą eksplodowały przed 
mozolnej pracy byłu uratowanie szkoły i kilku do-ibudynkiem namiestnietwa dwie sil- 
mostw, znajdujących się we wschodniej części wsi. | ne petardy. Huk był ogromny, szkoda nie- 
Górnicy z Luszowie, pracujący naówczas w kopal ‚znaczna. Kilkanaście szyb pękło. Sprawca nie- 
ni, został: zaraz o pożarze uwiadomieni i od pracy | Znany. 


Nr. 195. 3 


Lens, 25 sierpnia. Wczoraj na zgromadzeniu, 
na które przybyło przeszło czterystu świątkują- 
cych robotników, deput. Basly wezwał robotni- 
ków, aby zaniechali gwałtów przeciw obcym ro- 
botnikom, którzy po większej części mają rodzi- 
ny i zapowiedział, że po zebrania się Izby po- 
selskiej wniesie interpelacyę do rządu przeciw 
towarzystwu o sprowadzanie i zatrudnianie ro- 
botników belgijskich ze szkodą robotników fran- 
euskich. 

Antwerpla, 25 sierpnia. Od przedwczoraj po 
łudnia zachorowało tu pięć osób na chorobę do 
cholery podobną, i čpomarło. Podobny wypa- 
dek chorobowy wydarzył się na parowen, który 
przybył z Hambuga. 

Pstersburg, 25 sierpnia. W dniach 23 i 24 
b. m. zachorowało tutaj na cholerę 111 osób, 
32 umarło. W guberni samarskiej zapada 
przeciętnie na dzień 1194 osób na cholerę, umie- 
ra 529. 

Odessa, 25 sierpnia. Według wiadomości pry- 
watnych w kopałniach węgla w Jusowie wybuchły 
zaburzenia ze strony robotników. Zabudowama 
kopalni spalone, lekarzy znieważono. Na miejsce 
zaburzeń wysłano wojsko 

Belgrad, 25 sierpnia. Król w towarzystwie re- 
genta Belimarkowicza i ministra handlu Gwozdi- 
cza odjedzie jutro do Wranii dla zwidzenia wy- 
stawy przemysłu krajowego. W powrocie zwie- 
dzi miasta Nisz, Prokuplie i Kragujewac. 

Simla, 25 sierpnia. Sprawozdanie afyańskie o 
najnowszem starciu między Rosyanami i Afgana- 
mi stwierdza, że stroną zaczepną byli Rosyanie. 
Kmir Afganistanu prosił rządindyj- 
ski o pomoc przeciw Rosyi. 


Kursa telegraficzne. 
ua giteśddzie wiwcońiwi"—71 


Kurz w wx) 
dnia 24 sierpnia 1892 r. aus a) 

gr. | i. 
Zjednoczony dług w papierach . 96, 15 
Zjednoczony dług w srebrze 96) 90 
Austryacka renta złota 113| 95 
b% austryacka renta (marcowa) 100 | 50 
Akeyo banku austro-węgierskiego 999 | — 
Akcye kredytowe . . . . . 314 | — 
Londyn : "e 119) 70 
Srebro . e A — | — 
30-to frankówki zs sztuk 9| 50 
Dukaty austryaokie . 5, 69 
Banknoty banku niemikc. ża 100 w.) 58 60 


Wiedeń, 25 sierpnia. Ruble papierowa 12075. 
Cena nafty 1750 do 20:25 Spirytus 1631; żyto 
668; pszenica 771; owies 590. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Michat Konopiński. 


Wydawca: Dr. Lesław BRoroński, 


Rubryka „Nadesłane” nl pochodzi od Redak- 
oyl, która też żadnej odpowiedzialność! za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE 


zwolnieni, * 

Wiedeń, 24 sierpnia, (Wystawa musyczno-tea- 
tralna.) Przedstawienia polskie we Wiedniu odbędą 
się od 10 do 14 września włącznie, prawdopodobnie 
jednak będą niektóre przedstawienia powtórzone i za- 


Berlin, 25 sierpnia. Ambasador austro-węgier- 
ski Schechenyi wyjechał przedwczoraj do dóbr 
swoich na Węgrzech. 

Berlin, 25 sierpnia. Wszystkie tłumoki podró 
żnych, nadchodzące koleją z Hamburga i Altony, 


pewne będą urządzone w teatrze wystawowym i w 
halli muzycznej poranki lub wieczory muzykalao- 
dramatyczne. 

Komitet uzyskał od dyrekeyi teatru odroczenie 


od wczoraj podlegają ścisłej desinfekcyi 
Hamburg, 25 sierpnia. Według Hamb. Oorresp. 
na podstawie wiadomości autentycznej od dnia 
18 do 28 sierpnia zmarło w Hamburgu 75 osób 
do 10 września ze względu na potrzebę wykończe- |z 219 chorych na cholerę. Doniesienia rozgła- 
nia wszelkich przygotowań, oraz z tego powodu, SZane stąd są zbyt przesadzone. Ruch handlowy 
że musiały nastąpić niektóre zmiany w obsadzie, odvywa się bez przerwy. 
przez co jednak artystyczna wartość przedstawień | Hamburg, 25 sierpnia. Według Hamb. Corresp. 
wcale naruszoną nie została. Komitet zawiązał umo- |ruch na ulicach i na giełdzie odbywa się w 
wę z dyrekcyą teatru dopiero wtedy, giy się już, sposób zwyczajny. 
mógł oprzeć na zupełnem przekonaniu że role piei-| Na giełdzie z przezorności urządzono stacyę 
wszorzędne gą Świetnie obsadzone, że ensemble jest lekarską i wyznaczono osobnego lekarza, ale do- 
doskonale złożony, że chóry są liczne i wybornie tąd nikt z tej stacyi nie korzystał. 
wyćwiczone, że balet wszelkim wymaganiom odpo-| Altona, 25 sierpnia. Z 80 wypadków choroby 
wiada, że nowe wspaniałe kostyumy, które komitet | skonstatowano w trzech wypadkach cholerę 
do trzech oper sprawił, są już gotowe. Dyrekcya; azyatycką. Dotąd umarło tu pięć osób. 
teatru wystawowego podziela to przekonanie, żej Paryż. 25 sierpnia. Nieprawdziwą jest wiado 
przedstawienia polskie będą się cieszyć wielkiem ,mość o znałezieniu części skradzionych nabojów 
powodzeniem. Publiczność ze wszystkich krajów nad- |! Lebla, oraz o zamiarze ukarania kilku wyższych 
syła oodzieanie do dyrekcyi zamówienia na bilety |oficerów z powodu udaru słonecznego. 
i pieniądze z uwagą: „bez względu na termin, ceny| Paryż, 25 sierpnia. Chorzy na diaryę, przyjęci 
i program". Cały personal teatralny przybędzie do, wczoraj do szpitala św. Ludwiką, nie okazują sym- 
Wiednia już 1 września(?), a Lutnia 8 września | ptomatów cholery azyatyckiej. 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


(Mii c.k apez pal. Banku hipotecznego 


Najlepszą woda do picia w czasie nie- 
bezpieczeństwa zarazy 


jost wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany 


Jest on zupełnie wolny od organieznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napó! 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub, 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war. | 
tości i smaku. | 


PORĘBSKI i ZIMLER 


Kraków, Rynek L. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handłu drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
teryj kościelnych. — Ceny umiarkowane. 
(2001 11-100) 


w Krakowie, Rynek 1. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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Dom bankowy i Kantor wymiany JAKÓBA KOCHSTIMA 


3 Kraków. Mynek główny linie A — M, 


kapuje i sprzedaje pod maikerzystniejszymi warunkami krajowe : zagraniczne papiery, akęye, 
jisty zagtawne, inny, measty, wymienia wazalkie kupony, Wyl-sowane papiery. — Zieeekia x prowineyi 
a kutacnia sáwreing roszię Bas Ó.neranie piswiyi 


= = 1 


Nowości w wełnie na damskie suknie qirzymaął w wielkim wyborze i pilpa KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI, Kraków, Sukiennice, L. 241 25. 


4 Nr. 195. 


NUWA REFORMA 


Kraków, 26 sierpnia 1892. 


POODQOOOGOGOOGOOOOOBODOCDOCIJE X 


Niemiecka studentow Conipsin & Üo., KAM Gy. 


HANDEL KORZENNY 


Tadeusza S$charffa w Tarnowie 
poleca po bardzo przystępnych cennach 

wysoko procentowe kosci nawozowe, siarczan miedzi, siar- 

cezan żelaza, karbol, kwas karbolowy, smarowidło bel- 

gijakie do młocarń i wozów, oliwę Leur, rzepakową i skal- 


ną, Portland cement, wina 


francuskie , austryackie, węgierskie , 


Wysyłki koleją i 


maturalne czerwone i biale, 
hiszpańskie , reńskie i dalmatyńskie. 
pocztą odwrotnie. 


Poszukuje meznia do praktyki z ukończoną II klasą realną 


lub gimnazyalną i tylko zamiejsc:owego. 


2074 13 


Ogłoszenie. 
<= 2080 1 3 
Wydział galicyjskiego 
Towarzystwa muzyczne- 
go we Lwowie podaje do wia- 
domości: Osoby obojga płei. spo- 
krewnione z ś. p. Dr. Józefem Ka- 
zimierzem dw. im. Malinowskim, 
mają prawo korzystać bezpłatnie 
z nauki muzyki w Konserwato- 
ryum muzycznem udzielanej. 
Zgłaszający się mają być zaopa- 
trzeni w metrykę chrztu, w dowo- 
dy zostającego pokrewieństwa z fun- 
datorem i takiemi się w kancelaryi 
Towarzystwa muzycznego wykazać. 


Lwów, 20 sierpnia 1892 r. 
Z Wydziału gal. Tow. muzycznego. 


w.W.W.WWW WAW WN 


4 MARYAN RUDNICKI 3 


h 
Y, 


D nauczyciel muzyki, 4 
b udziela prywatnie 2076 15 q 

a | P 
> iekcyj fortepianu. S 
An Ul. Floryańska, L. 39, Ill p. b 
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Dwóch uczniów 


szkół średnich znajdzie u podpisanego 
umieszczenie, rodzicielski. opiekę i na 
żądanie pom»e w naukach. 


207812 E. Hiannytkiewiez, 
rzeczywisty starszy nauczyciel szkoły św. Bar 
bary w Krakowie, ul. Rajska, L. 4. 


Willa Filochówka 


w Zakopanem. 


Z dniem I wrześniu b. r. 0- 
twieram pensyonat tak dla do- 
rosłych. jak dła dzieci, potrzebu- 
jących zimować w Zakopanem, zapewnia - 
jąc troskliwą opiekę, zdrowy © smaczny 
wikt, tudzież dogodne i ciepłe pokoje 
wraz z umeblowaniem, a na żądanie i 
z pościelą. Cena za mieszkanie z całko 
witem utrzymaniem i obsługą 80 złr. 
miesięcznie. Porady lekarskiej udzielać 
będą Wni Drowie w miejscu. 2034 3 10 


Rozyna Wandasiewiczowa, 


łona e. k. nauczyciela Semin. naucz. męskiego. 


W dobrach Radłów 


własność JWgo Dra Maurycego 
Stras.ewskiego 


do wydzierżawienia 


folwark Radłów 
od 1 lipca 1893, 


folwark Wola Radłowska 


Zaraz. 
Bliższych szczegółów udzieli na 
żądanie Zarząd dóbr w Radłowie 
poczta Radłów. 2061 2 6 


Do sprzedania, wydzierżawienia lub za 
miany na kamienice folwrarosek. w 
pięknem i zdrowem pořożeniu, do 30 morgów 
roli przy Krakowie. Głotówki potrzeba 6000 złr. 
Do traktowania upoważniony p. Fijołek, ta- 
picer, ul. Krnpnicza, 26, Kraków. 2030 7 8 


Apteka w Myślenicach 


poszukuje współpracownika magistra far- 
macyi młodszego, lub też asystenta 
farmacyń od 15 października lub od 1 li- 
listopada b. r. — Kandydaci do podania zechcą 

załączyć świadectwa. 2062 3 5 


Rodzina niemiecka 


poszukuje dwóch uczniów szkół 
Średnich na mieszkanie. 
Bliższych szczegółów udzieli Agence 

Internationale Mme de Sikorska, 


Kraków. Hotel Saski. 


Uzdolniony gorzelnik 


kawaler, z dubrem pismem i rachuBko- 
wością, potrzebny jest do samoistne= 
go prowadzenia gorzelni od 
15 września b. r. 2082 1 3 
Zgłoszenia z odpisem kwalifikacyj pod 
lt. IB. S. poste rest. Rzeszów. 


2084 18 


Czystej rasy **!!3 


| 04 ; ' e. 2 
Rorkshiry 
do chowu, po 50 ct. za 1 kilo 
żywej wagi, sprzedaje loco kolej 
browar w Trzcinicy. 


Majętność 
JĘ 
obejmująca około 3:0 morgów ziemi wraz z łą- 
kami, w powiecie Mieleckim , w dobrem poło- 
żeniu, przy szosie, a lą mili od stacyi kolei 
Karola Ludwika, jest 
do wydzierżawienia. 

Wiadomość w kancelaryi notaryal- 

mej w Strzyżowie. 2101 1 3 


Ą | pa przyprawy 


we flaszeczkach od 45 centów począwszy są 
do nabycia w handla Franciszka Tenerta w 
Krakowie. 1891 1 


Panowie Studenci 


ze szkól Średnich , znajdą pomie 
szczenie z wiktem lub bez, obsługą i 
troskliwą opieką : 
Bliższa wiadomość : ul. Sławkowska, 
8, ll p. w oficynach, kamienica narożna. 
2031 3 3 „4. Motrycz, Kraków. 


Lśniąco białe zęby 
uzyska się natychmiast przez używanie 


Bergmanna kremu do zębów 25 
wyrobu Bergmanna I Sp. w Dreźnie. 

Użycie bardzo proste i praktyczne. Dostać mo- 
¿na w aptece Leona Rosnera , ulica Gredzka, 
po 35 cent za tubę. 1257 10 


Dla ułatwienia PT. Odbiorcom. 


W handlu Wgo Pana J. F. Fi- 
schera, linia A—B, jest książka 
obstalunkowa, w której łaska- 
wi odbiorcy raczą zanotować swoje 
żądania lub zamówienia dla Fa- 
bryki wyrobów betonowych i Biura 
wszech potrzeb technicznych. 

M. Zieleniewski, inż. 
Krakow, Grzegórzki, L. 23. 


1973 6 0 


Uczniów 
uczęszczających do gimnazyam w Pod- 
górzu, przyjmuję na stancyą, 2022 4 4 

Ul. Lwowska, 381. F. Turowska. 


Parcele budowlane 


położone w Podgórzu, obok nowo 
urządzonej targowicy na bydło, w 
pobliżu toru i stacyi kolei Karola 
Ludwika, są do sprzedania 
pod przystępnemi warunkami. 
Bliższych objaśnień udziela kan- 
tor fabryczny Gustawa Barucha 
w Podgórzu. 1819 12 12 


telkach i 


załączanie zadatku. 


autoryzowany 


pod g waranoyą, naturalne, © | 
dostarcza 


| 
piwnica arcyksiążeca 
dzierżawca WILHELM SCHUTZ 


W Wilany (Wegry) 


a mianowicie : wina stołowe w beczułkach, doskonałe deszerowe, | 
ozerwone | Riesling wina, jak również Zreboró>ówix 
wowioę i FIKoniajc, dziej doskonały Riesling wyskowy (Wino słodkie) w bu- 


Cenniki gratis, przy pierwszych zamówieniach od nieznajomych osób uprasza się 0 
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JAN S. ZUBRZYCKI 


zyste 


, Sli- 


beczkach. 


1852 10 0 


i zaprzysięgły 


architekt cywilny. 


Kraków. ul. Wolska, L. 17. e510 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


młodszych i starszych , przyjmuję 
ma wikt i stanceyę, jak in- 
nemi laty. 

Bliższa wiadomość : 
Anny, L. 9, I piętro. 


Folwark 


Podzamcze Rzemień 


powiat Mielecki 
jest od 1 lipca 1893 do 
wydzierżawienia. 
Bliższych wiadomości udziela 
biuro adw. Dra Retingera 
w Krakowie. 2038 2 5 


Kamienica 


nowa, dwupiętrowa, 4 ogrodem, dobrze się ren- 
tująca, pod korzystnemi warunkami z wolnej ręki 


wyższa szkoła żeńska 


w połączeniu z kursem daiszego kształcenia, 
Pensyonatem i Freblowskim ogród- 


kiem dla dzieci. 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 
z dniem 1 września b. r. 

Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, 
francuskim i angielskim języku, również udzie- 
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka gi- 
mnastyki, roboty ręczne i lekeye muzyki, a du- 
chowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej. 

Bliższych wyjaśnień z największą gotowością 
udziela się, a zgłoszenia będą przyjmowane w 
lokalu szkolnym 2072 2 8 


ulica Poselska, L. 20. 
G. Rehefeld, 


właścicielka zakładu. 


Palac 


(dawniej hr. Michałowskiej) przy uli*y Podwa'e 
w Krakowie. jest alb; do sprzedania, albo 
do wynajęcia od św. Michała b. r. | do sprzedania. Pośrednictwo wykluczono. 

Bliższej wiadomości udziela b uro adw. Dra | Wiad mości udzieli p. L. Grabowski, Magazyn 
Retingera w Krakowie. 2037 3 3 krawiecki, ul. Bracka. 2050 3 5 


“1 OQObwieszczen 


ulica św. 
2029 7 10 


jedyni fabrykanei słynnego 
kordyalłlu Com pain. 


Compain & Co., Limoges 


założony W r. 1834, 
wyrabia najlepsze 


francuskie szczególne likiery, 


Chartreuse, Meuthe, Prunelline, Curacao, Giugnoiet itp., oraz 
„KOFRDYAF. COMPAIN‘, 


najsłynniejszy higieniczny likier, poświadczony przez wybitnych lekarzy klinicznych. 
Główny zastępca dla Austro-Węgior 1902 4 5 


FILIP J. GAIGER w Wiedniu, 


IL, Prateretrasae, Nr. 7. 


Rządca ekonomiczny 


bezżenny, z długoletniemi świadectwami, po- 


Jest de sprzedania 


skład mteryatów budowlanych 


stępowy gospodarz i hodowca bydła, znajdzie | w Tarmowie, lub też poszukuje się 
zaraz umieszczenie w Kazanach 
poczta Wieliczka, gdzie zgłoszenia, wa- 
runki i odpisy świadectw nadsyłać należy. Nie- 
uwzględnione nie będą zwracana. 


ie dzierżawy. 


spólnika do tego interesu. 
Bliższych informacyj udz'eli Biuro Świ- 


2059 3 4lderskiego w Tarnowie. 2046 4 0 
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Poszczególne postanowienie. 


1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 
który komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, datowane 
nie później nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia. 

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze han- 
dlowym  protokółowanych firm, są upoważnione Izby handiowo-przemysłowe. 
w których okręgu firmy mają swoją siedzibę. Osobom, trudniącym się interesami 
handlowo-przemysłowemi, a nie mającym protokółowanej firmy, wystawiają świa- 
dectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne w miastach 
z własnym zarządem — magistrat). 

Świadectwa żądane mają być przesłane do tego magazynu prowiantowego, 
w którym podług wyż umieszczonej tabeli rozprawa ma się odbyć. 

2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do 
rozprawy dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godz. I0 przed południem. 

Podania cen zbiorowe na chleb i owies są dozwolone tyłko dla tych stacyj. 
w których potrzeba turaży tylko dla 10 koni. 

Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, następnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas. jak na termin I2 dni, wreszcie oferty, w których 
jest zawarunkowaną mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych 
cen dla jednej lub więcej innych stacyj, nie będą uwzględnione. 

Należy unikać o ile możności wszelkich poprawek w ofercie. Jeżeli jednak 
mimo to takowe zachodzą, to należy dodać do nich podpis oferenta. W razie ró- 
żnicy cen, oznaczonych w ofercie łiczbami i literami, uważane będą za ważne 
te, które oznaczone są literami. 

Podania cen na artykuły maiące być odstawione w czasie przemarszów. 
maia być ułożone według ustępu IV zeszytu warunków. 

Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony 
zarządu wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza $. 862 kodeksu 
cywilnego i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia 
przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oterty. 

3. Wadyum musi być w ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy zwal- 
nia się od złożenia poręcznego i kaucyi oezwarunkowo; również zwraca się ich 
szczególną uwagę, jak niemniej towarzystw gospodarczych i producentów, na po 
wyżej rozpisana dost«wę dzierżawną zaopatrywania w żywność wojska. 

4. Chleb i owies ma być co pięć dni naprzód na miejscu dostawy podług 
zwyż umieszczonej tabeli fasującym oddziałom bezpośrednio oddanym. 

(o się tyczy owsa, mogą być terminy do fasowania tegoż na 10, ewentu- 
alnie 15 dni rozciągnięte, jeżeli na to pozwalają stosunki miejscowe i interes 
A M oddziału wojskowego, bez wywołania przez to większych wydatków 
dla rządu. 

5. W stacyi Hranicach musi być potrzeba chleba i owsa dla kadeckiej 
szkoły kawaleryi na każdy termin fasowania do budynku tejże dostawi ną. Zo- 
stawia się do woli cf rentowi, cenę przewozu w cenie oferowanej za artykuł umie- 
ścić, lub też za przewóz osobną cenę podać. Jeżeli w ofercie nie będzie zamie- 
szczoną cena za przewóz, to się przyjmie, że tenże w cenie oferowanej się m'eś'i. 

6. Licytant dzierżawy chleba w Wadowicach jest obowiązany użytkować 
na czas trwania kontraktu z rządowych lokali piekarni i rekwizytów, jakie się 


w wymienionej stacyi znaiduja, i zabezpieczyć od ognia lokalu piekarni własnym 
kosztem do wysokości 2000 złr. 

„Czynsz najmu za lokale piekarni wynosi 10 złr., a za rekwizyta 1 złr. 
miesięcznie. 

7. Żołnierzy magazynów prowiantowych wojskowych nie może się stawiać 
dzierżaweom do dyspozycji, dlatego też wszelkie dotyczące podania nie będą 
uwzględnione. 

8. Rezerwowy zapas mąki na chleb i owies musi być we wszystkich sta- 
cysch dzierżawnych, — jeżeli na artykuły te najmniej dziesięciomiesięczny czas 
dostawy pozwolonym będzie, — w wysokości trzechmiesięcznej utrzymywanym, 
a to albo w workach albo na składzie alla rinfusa przy równoczesnym zapasie 
potrzebnym do przesełki worków. 

Utrzymywanie części podwyższonego zapasu rezerwowego w ziarnie (zamiast 
w mące) może jedynie wyjątkowo być dozwolonem , jeżeli zmielenie takowego 
w razie potrzeby w 8 do 10 dniach niezawodnie nastąpić może. 

Gdyby podwyższony zapas rezerwowy w ostatnich miesiącach czasókresu 
kontraktowego w oznaczonym czasie zapowiedzianym nie został, w którymby 
według wysokości rzeczywistej konsumcyi i oddanie tegoż nastąpić musiało, je- 
t liby tasowy przed upływem kontraktu całkowicie użytym być miał, może dzier- 
żawca zapas ten na bieżący wydatek dla wojska stopniowo użyć. 

Oferty, przy którychby sobie odnośnie do wymienionych wyżej stacyj 
utrzymywanie tylko dla jedno-miesięcznego zapasu rezerwowego zastrzegano, nie 
zostaną wcale uwzględnione. 

Mimo to należy cenę podać alternatywnie a mianowicie przy utrzymy- 
waniu trzechmiesięcznego lub jednomiesięcznego zapasu rezerwowego. 

6. W celu ulżenia dzierżawcy utrzymywania trzech-miesięcznego zapasu 
rezerwowego , zezwala się na wypadek, gdyby zarząd wojskowy go potrzebo- 
wał, na mocy Art. VIII warunkowego kontraktu dzierżawnego przypadające 
10% wyższe wynagrodzenie w razie, jeżeli przez nabywcę inna cena wyrażnie 
postawioną nie została. 

10 Wyraźnie się zastrzega, że zarząd wojskowy pozostawia sobie do woli ściąga - 
nie zapasów rezerwowych jednej stacyi dla oddania tychże którejkolwiek 1nnej stacji. 

11. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w kancelaryi magazynu 
potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, gdzie się znajduje w 
dwóch równobr:miących egzemplarzach dla rozpraw wypracowany zeszyt warun- 
kowy z daty 9 sierpnia 1892 r. 

Tamże mogą być także wydane przepisane zeszyty warunkowe za zło- 
żeniem 28 centów, następnie blankiety drukowane na orty bezpłatnie, na co 
tembardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców. że każda oferta musi być bez- 
warunkowo według poniżej umieszczonego formularza ułożoną. 

9. Każdy oferent ma wyrażnie oświadczyć, że poddaje się ustanowieniom 
wyż wymienionego na dotyczącą rozprawę przygotowanego zeszytu warunkowego. 
Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione. 

Kraków. dnia 9 sierpnia 1892 r. 


Z intendantury ©, i k, 1-go korpusu. 


© F F 


50 kr. | Eventuell Stampiglie 
Stempel. des Offerenten. 


|Ich Gefertigter 


1 Portion Brot u 840 Gramm zu 

1 Portion Hafer à 3360 Gramm zu . . 
auf die Zeit vom : bis Ende ; j 
heftes besorgen und für dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium von è i 
unveweglichen Vermögen haften zu wollen. 


Kr. sage! 
Kr. sage! 


Offert-Formulare. 


erkläre hiemit infolge Kundmachung Nr. 4323/I, von 9. August 1832 für die Arendierungs-Station 


abgeben, die Darchmarschverpfiegung nach den Punkten*) 


E R T. 


Kreuzern, 
Kreuzern, 
des Artikels IV des Arendierungs-Bedingnis- 


fl. bestehend in sowie mit meinem gesammten beweglichen und 


Ferner verplichte ich mich im Falle, als ich Ersteher bleiben sollte, längsteus binnen 14 Tagen nach hievou erhaltener Amtlicher Verstandigung das Vadium auf die 10 prozentiga 


Caution zu ergänzen, und raume, wenn ich dieses unterliesse, der Heeres- Verwaltung das Recht 


ein, diese Ergauzung selbst durch Riickbehalt des Areudierunge-Verdienstes durchzuführen. 


Ubrigens unterziehe ich mich, ausser den in der Kundmachuug verlautbarten, auch jenen Bedingungen, welche in dem für die ausgeschriebene Verhandlung vorbereiteten Bedingnis- 


hefte rom 9. August 189% enthalten sind. 
Laut anruhenden Bescheides der/des 


: . zu 
Verpflegs-Magazine in übermittelt werden. 


- ; am c ten A 
Untersehrift (Vor- und Zuname) des Offerenten 


wird mein Soliditats- und Leistungafahigkeite-Zeugniss direkt dem k. nnd k. Militär- 
1892. 


wohnhaft in 3 b 


*) An dieser Stelie soll einer der drei Punkte A) B) oder C) and beziehungsweise a) b) oder c) des Artikels IV des Bedingnisheftes beigefügt werden. — Sollta aber diese Stelle 
bei Eröffnung des Offertes leer sein, so wird die Abgabsschuldigkeit an Durehmarsche für den Offerenten nur nach den Punkter A) a) als bindend angenommen werden. 


Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufügen : 


Ofert infolge Kundmachung vom 9. August 1892 zu der Verhandlung am 
Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. 


ten September 1892. i 2063 1 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


mw o mę 


